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Z okcyi (worczej.
Akcya wyborcza w kraju zaczyna rozwijać 

się powułi. Właściwie najenergiczniej krzątają 
się dotąd socyalni-demokraci, dzięki głownie 
ustalonej swej i ścisłej organizaeyi. Zwłaszcza 
po miastach rozwijają bardzo ożywioną działal
ność, jakkolwiek i okięgów wiejskich także nie 
zostawili odłogiem.

Liczebnie najsilniejszą organizacyą w kraju 
jest bez wątpienia Rada narodowa. Kompromis 
stronnictwa, na zasadach demokratycznych się 
wzorującego i „par excellence“ postępowego, za 
jakie uważać się każe narodowa demokracya, — 
z temi właśnie stron nictwanu, przeciw którym 
działalność jego z natury rzeczy zwrracać się 
powinna, —  pozostanie w annałach ruchu wy
borczego unikatem swojego rodzaju. Bo może 
ktoś przyjąć za zasadę, że polska dclegacya w 
Wiednia, ze względu na wyjątkowe stanowisko 
nasze w państwie, tworzyć powinna klub soli
darny; nie wynika stąd atoli, aby z tej solidar
ności klubow ej wrysnnvvać należało wniosek o 
zacierania różnic partyjno-politycznych w spo
łeczeństwie- żywem, wytwarzającem najrozmait
sze opinie i kierunki polityczne.

Przeciwnie, jest obowiązkiem każdego stronni
ctwa zdobywanie dla siebie podstaw pracy pu
blicznej przez prowadzenie s a m o d z i e l n e j  
wa'ki wryborczej, jako dążącej do uzyskania 
najsilniejszej, partyjnej reprezentacyi. Demokra- 
cya narodowa w Galicyi abdykuje tymczasem 
z tej samodzielności partyjnej i wchodzi w so
jusze wryborcze ze stronnictwami, przeciw któ
rym walczyć powinna. W  ten sposób wytwarza 
się w kraju fałszywą opinię, jakony wyrugowa
nie wszelkiej opozycyjnej myśli leżało w jego 
interesie narodowym.

Pod wrażeniem tego kompromisu konserwa- 
ty wno - kierykalno - wszechpolskiego toczyły się 
też obrady Sejmu galicyjskiego. Jakież ogólne 
ich wrażenie ? Brakło w nich nerwu krytyczne
go, który niezbędnym jest w każem ciele usta- 
wodawczem Opozycyę po stronie polskiej re
prezentował wiaściwie jeden jedyny poseł Sta - 
p i ń s k i .  Faktycznie opozycya przeniosła się 
na ławy ruskie, a traciła na wartości rzeczo
wej dlatego właśnie, że nie była polską. Du
szna atmosfera dławiła ten Sejm, w którym u- 
cb walano, prawie bez opozycyi ze strony pol
skiej, zasadniczej, politycznej doniosłości sprawy.

Stefan Żeromski.

Dzieje fnragchti3
27 (Ciąg dalszy).

P op row a d ziły  ją  dokądś sam opas błądzące 
kroki. Z podniesioną głową i z mgławicami źre
nic w oczaih, szla, dumając o sobie, jakby o 
czemś na zewnątrz bytuj ącem.

—  Kto ja jestem? Co ja czynię? —  pytała 
sama siebie, zanurzając wywrócony wzrok w 
ciemności wewnętrzne duszy. I odpowiadała sa
mej sobie przez gęstą kratę wewnętrznych łez 
w tej rozmownicy opuszczenia.

—  Jestem samotna, pogardzona dusza. Je
stem bez przyjaźni i pomocy. Siałam się, jak 
rzecz bez wartości na nic nikomu

Wszyscy luazie widzą mój grzech, który w ser
cu popełniam i który pragnę popełniać —  bez 
końca, bez końca.

Tak mi dopomóż Panie Bożo mój! Ty mi 
dopomóż, który wszystko żyjące miłujesz, Ty, 
co jeden wiesz prawdę.. Grzech mój jest błę
kit, który mię ogarnął, —  Ty wiesz! —  który 
mię ramionami otoczył, —  Ty wiesz, opasał, 
objął. Grzech mój jest — oczy —  i szelest *“ 
i dźwięk przyciszonej mowy. Kocham mią grzech 
w sercu leżący i nienawidzę wszystkiego, co 
mię odeń odwodzi. Poza n;m jest zgniła ciem
ność i odrażajaca śmierć.

Grzech mój jest krzywa linia rozkwitłych 
bzów, liliowy hymn, co się w zieloną ścianę 
drzew tulił, gdym czekała... Grzech mój to sze
lest brzozowycii gałęzi, szelest niewysłowionego 
powabu, gdy wtedy łagodny deszcz go uciszał.

Gdyby więc przy wyborach parlamentarnych 
zwycięstwo odnieść miała Rada narodowa, me 
wahamy się twierdzić, że byłoby to klęską dla 
samodzielnej, postępowej, szczerze demokraty
cznej idei polskiej. Prostracya polityczna, wy
paczenie zupełne opinii publicznej, rzucenie 
kraju w objęcia nieprzejednanej reakcyi, mu
siałoby następstwem być przeważenia się szali 
reprezentacyjnej na stronę konglomeratu kon- 
serwatywno-wszechpolskiego.

Bliżej centralnego zarządu Rady narodowej 
stojący „Kuryer Lwowski" nie rokuje jej ak- 
cyi wyborczej powodzenia. Z wyjątkiem okręgu 
miejskiego Bochnia-Wieliczka-Podgórze, gdzie 
przyjęła się rzekomo „bezpartyjna" kandydatura 
ministra Korytowskiego, wr żadnym innym okrę
gu wyborczym nie ustaliła się kandydatura Ra
dy naiodowej, a jej konserwatywn; kandydaci 
często odbywają zaDaw-ną peregrynacyę z je
dnego okręgu do drugiego, nigdzie nie mogąc 
znaieść sobie miejsca.

„Najnowszy zwrot w Radzie narodow6j —  pisze 
„Kur. Lwow." —  zapowiedziany poaział terenu wy
borczego, jest właściwie k a p i t a l a c y ą  konser
watystów, zdaniem się ich na łaskę kler/kałów 
w tralicyi zachodniej', a na łaskę narodowjch de
mokratów w Galicyi środkowej i wschodniej. Ale 
i ten zwrot rozpaczliwy nie przyda się na wiele 
konserwatystom.

„W  Galicyi zachodniej i wogóle w okręgach dwu- 
mandatowych dobije ich system proporcyonalny —  
który wbrew naszym przestrogom, za podszeptem 
narodowych demokratów, wywalczyli. System dwu- 
mandatowy czyni wszelki sojusz wyborczy konser
watystów z klerykałami lub narodowymi demokra
tami mało pożytecznym, a bardzo trudnym do zre
alizowania w praktyce, o ile w pewnym okręgu 
poza spółką wystąpi trzecia partya, mogąca kom- 
petować o znaczną liczbę głosów, gdyż wtedy mię
dzy sprzymierzeńcami musi przyjść do konkurencyi 
i wzajemnego zwalczania się, a zatem do narusze
nia obopólnego zawieszenia broni.

„Z  drugiej strony ani klery kall, ani narodowi 
demokraci nie mogą marzyć o zdobyciu obn man
datów w pewnej liczbie okręgów dwumandatowych, 
lecz, co najwyżej, mogą sobie obiecywać zdobycie 
po jednym mandacie w okręgu, wobec czego muszą 
wystąpić z kandydaturami w bardzo znacznej licz
bie okręgów dwumandatowych i nie będą w stanie 
pewnej części okręgów dwumandatowych w całości 
odstąpić kanuydatom konserwatywnym.

„W ielkie nadzieje przywiązywali konserwatyści 
do okręgów miejskich, lecz zdaje się, że już obec
nie tak różowo, jak dawniej, nie patrzą na tę część 
terenu wyborczego i na dobroduszność ’ mieszczan 
tyle nie rachują41.

A  więc demokracya, nie zdeprawowana man
datową polityką Rady narodowej, nie powinna 
rąk opuszczać, lecz rozwijać eneigiczną akcyę 
wyborczą.

Pamiętne posiedzenie Dum".
Już onegdaj zaznaczyliśmy, że posiedzenie 

Dumy w dniu 19 b. m., na którem Stołypin od
czytał deklarację rządu, ma znaczenie histo
ryczne. Godzą się na to także liberalne pisma 
rosyjskie. „Riecz" nazywa dzień 19 marca 
„wielkim dniem41, a „Ruś44 „dniem prawie hi
storycznym44.

Na podstawie otrzymanych dziś petersbur
skich dzienników środowych, podajemy jeszcze 
garść szczegółów z tego posiedzenia, dla uzu
pełnienia dotychczasowych relacyi telegraficz
nych.

S t o ł y p i n  odczytał swoją deklaracyę wy
raźnie, dźwięcznym i nieco podniesionym gio- 
sem. ,,W sali zapar.owuje cisza —  czytamy 
w sprawozdaniu „Rusi*4. — ■ Z początku wszyscy

Słysząc go, nie słyszałam, a teraz przyszedł na 
serce moje... O. mowo brzóz tamtych poranków 
czekania!

Zwarte krzew y, coście się usuwały za wia
trem, kiedy miał p rz jjś ć , a nie przychodził...

Gdzież tu na świecie szukać ratunku? Do 
kogo iść i w którą stronę?

—  Nikt mi nic dopomódz nie może, Km po
radzić. Jestem  obarczona ciężarem ponad siły. 
Smutek wytarga ze mnie wszelką moc. Wszy
scy widzą moje omdlenie, przepatrują mój grzech 
ukryty i sprawia im nędzną radość. Chcieliby 
pokrzyżować w ciemności drogi, przedstawić 
znaki, zmylić sens mvśli moich. A nadewszyst- 
ko wyrwać serce, wyrwać serce... A ci, coby 
mi pomódz chcieli, — nie mogą. Jest to spra
wa między mną, samą jedną, i moim losem. Los 
wjgrał sprawę. A  ja moją dolę przegrałam. Je
stem skazana... A cóż z tego, że nieszczęśliwy 
jest więzień skazany i litość budzi, kiedy osą
dzony jest i przeklęty?

W  tej chwili, gdy tak szła, niosąc w sobie 
bezlitosne i miłosierne moce, co jak siostrzyczk, 
za umarłą siostrzyczką płaczą, albo jak zbóje 
w karczmie wśród publicznych dziewek szydzą, 
znowu trafiła pamięcią, jak gdyby w wybucho
wą miuę na te słowa listu.

„Nigdy nie dotknąłem ustami ust Twoich, 
nie dotknąłem ustami nawet Twej ręki44.

Porwał ją krzyk i białowargi szept tych wy
razów, dwa symbole jednoznaczące niewątpliwej 
prawdy.

Ujrzała całą ich głębokość i ogrom, może 
bardziej niezmierny, niż go widział ten, co 
pisał.

—  To prawda... —  szeptała sobie, brodząc 
przez chichot, idąc wciąż w świat. —  Nigdy 
nie dotunąłeś ustami moich ust. Am ja twoicn...

słuchają, ale uwaga po chwili rozprasza się. 
Wszystkim zaczyna się zdawać, że aawno już 
wszystko słyszeli. Ciągle te same stare pieśm
0 konstytucyjnych zamiarach rządu, któremi 
prawdopodobnie już całe piekło wybrukowano... 
Stolypm czytał pięknie. Pod koniec wpadł na
wet w ton deklamacyi. Głos jego zniżyi się i 
stał się jakimś rzewnym, wyrażając uczucie 
człowieka, który z całym zaparciem się siebie 
oddaje wszystko, co ma najlepszego. Kończąc 
jednak, Stołypin zuown podniósł głos i przy 
słowach: „Rząd będzie silnym i czysto rosyj
skim, jakim powinien być rząd Jego cesarskiej 
mości’4, rzucił kiika groźnych spojrzeń w stro
nę lewicy. Słowem wrażenie, które widocznie 
chciał wywrzeć Stołypin na 1 luwie, można wy
razić w dwóch słowach* „Cieszcie się, ale i
drżyjcie!44

Po upływie jakich 40 minut, Stolypm skoń
czył czytać, a przewodniczący udzielił głosn 
mówcy socyal - demokratycznemu, C e r e t e l e -  
mn.

Cereteli
mówi i*)Woli, szukając dobranych wyrażeń i 
obawiając się widocznie stanąć i utracić wątek. 
Prawica porykuje jakiemu' meartj knłowanem: 
głosami, tupie nogami, bije pięściami w stoły
1 t. p.

Cereteli zaczyna od razu od tonu wielce wo
jowniczego. Milczenie, z którem Duma przyjęła 
deklaracyę, jest stokroć wymowniejszem od o- 
krzyków. Niema bowiem takich słów, któremi- 
by można dobrze wyrazić potępienie rządowi, 
reprezentującemu Rosyę niewolniczą. „Rząd mó
wił tu głównie o twa, co zamierza uczynić. Po
patrzmy, co już uczynił". Oto przedewszystkiem 
stanąwszy w obi oni e „garstki pańszczyźnia
nych obszarników, żjjących na rachunek milio
nów nnieszczęśliwionego włościaństwa", rząd 
rozpędzi] pierwszą Dumę za jej za.ęcie się 
sprawą agrarną. Dalej poddaje mówca namięt
nej krytyce postępowanie rządu w kwestyi 
agrarnej i mówi tak:

„Rzucając okruchy reform, które już dawno 
przerosło życie i które nikogo dzisiaj zadowol- 
mć nie mogą, rząd zapomocą niesłychanej re- 
presyi stara się stłumić i zgnieść wszelki ob
jaw życia w państwie. W tym celu rząd gnębi 
robotników, organizuje lokauty, uniemożliwia 
wrszelką akcyę w caiu niesienia pomocy pozba
wionym pracy rzeszom robotniczym i głodnym 
włościanom, a pod „kierownictwem doświadczo
nych pogromców, na sygnał dany przez naje
mnych prowokatorów, organizuje rzezie całych 
dzielnic wTśród w niczem niewinnej ludności."

W  tem miejscu prawica, która pod przewód- 
ctwem Kruszewana i Puriszkiewicza ciągle prze
rywała mówcy i już po dwakroć zmuszała pre
zydenta do interwencyi, w s z c z y n a  o g r o 
m n y  ha ł a s .  Kruszewan i Puriszkiewicz wy
w ija ją  p ięściam i i  zap ien ien i w rze szczą : „Łże,
łże! Wyrzucić! Swołocz socyalistyczna, żydow
ski najemnik!" it. d. Prezydent z trudem przy- 
wrraca porządek, a Cereteli ciągnie spokojnie 
ualej:

„Tu znowu pada słowo „kłamstwo44. A  ja 
wram znowu powiem —  przypomnijcie sobie po
grom w Siedlcach, pizypomnijcie raport ofi- 
cyalny rotmistrza żandarmeryi Pietuchowa (w 
„N. Ref." był streszczony), wspomnijcie czyny 
tak zwanego „Związku rosyjskich ludzi" pod 
egidą i ochroną władzy doKonane, (Prawica 
znowu ryczy.) wspomnijcie morderców Herzen- 
steina, którzy swobodnie spacerowali po Peters
burgu. a wszystkim wam stanie sie rzeczą ja
sną, że bronić starej Rosyi, że bronić obszar- 
niczych przywilejów można tylko przy pomocy 
najemnych pogromców i dzikiego gwałtu."

Mówca wskazuje na to, że dążenia rządu do 
uspokojema wzmocniły tylko wrzenie i powiada:

Za prawdą tą taiła się, jak hyena, chwila 
obłąkania z rozpaczy. Obrażała teraz Łukasza 
tysiącem krzywdzących podejrzeń i tysiącem 
posądzeń Wbiegła w bramę jakiegoś domu i 
oparła o mur głowę, bo coś w głowie kipiało 
i p a liło  czaszkę, a m yśli w ysadza ło  z k ole i ro z 
sądku. W y w in ę ło  się zn ikąd  (w ów czas , g d y  tam 
stała), proste i rozumne m arzenie o śm ierci. 
A w marzeniu tem była słodycz —  i aa i cienia 
bezraysłu. Był to wyłom, którędy można wyiść 
z labiryntu potwornych ruin, szczelina, wska
zana przez dobrotliwą rękę ohydnego żebraka, 
co w rowie, miedzy pokrzywami spał. Bez tej 
myśli o śmierci nie mogłaby już żyć Teraz na 
wiotkich skrzydłach cichych rozmyślań o ro
dzaju śmierci, o jej miejscu i czasie, poczęła 
kołysać się w przestworze nieszczęścia.

Szła kn domowi zadumana z oczyma zato- 
pionemi w olbrzymie i pustet niebios. W pobli
żu domu przypomniała sobie inny werset strasz
liwego listu

Powtarzała szeptem:
„Jestem jednym z najsilniejszych ludzi na 

świecie. Nie —  nie! Jestem najsilniejszy ze 
wszystkich mężczyzn na ziemi."

I te słowa stanęły przed nią nie jako dźwię
ki, lecz jako oczywista i dotykalna, niemal 
bryłowata postać prawdy i oyłaby gotowa upaść 
na twarz przed jej majestatem.

—  Jesteś najsilniejszy na świecie —  szeptała 
w zachwyceniu. —  Rzuciłeś mnie, mnie, którą 
tak kochały Twoje czarne oczy! Mnie, która 
byłam w Tobie i byłam Tobą. Wyrwałeś mnie 
ze swej piersi, jakbyś serce .bijące wyrwał so
bie nienstraszonemi rękoma.

— Usta do zimnego wapna ściany, za którą 
spałam, przykładałeś na pożegnanie. I całowa
łeś śmierć. A ja nieszczęsna* nie wiedziaiam!

„Im zacięciej walczy rząu obszarników o byt, 
im OKrutnifaj Łumi on objaw wszelkiego swo
bodnego życia, tem bardziej rozszerza się nie
zadowolenie w ludowych masach, tern głębiej 
zapuszcza korzenie ruch rewolucyjny". „Nie my, 
tak zwani „kramolniey" robimy rewolucyę! Nie 
mj, —  l e c z  wy !  (wskazuje ręka na ławę mi
nistrów i prawicę) W y starając się za wszelką 
cenę utrzymać dzisiejszy ustrój niewolniczy i 
gwałtem stłumić ruch historyczny, wy do wście 
kłości doprowadzacie masy ludowe, i wstrzymu
jąc swobodne działanie sił historycznych, czy
nicie nieuniknionym wybuch..."

Wola narodu jest dzisiaj jasną. Nikt co do 
niej żadnych nie może miec wątpliwości. „I wy 
obywatele, wybrańcy narodu, pamiętacie, jak to 
przed 10 mieaiącami z tego wysokiego miejsca 
powiedział były poseł Nabokow Władza wyko
nawcza niechaj się ukorzy przed władzą pra
wodawczą Pamiętacie również, ak w dwa mie
siące później władza wykonawcza, oparłszy się 
o gabinet, rozpędziła na cztery wiatry władzę 
prawodawczą I tak będzie zawsze Dopóki bo
wiem zorganizowanej sile rząau nie przeciwsta
wi się zorganizowanej siły narodu, władza wy 
konawcza nie ukorzy się i nie ustąpi przed 
władzą „prawodawczą!"

Znowu huragan nieprzyjaznych okrzyków i 
wrzasków po prawicy. Mówcy zarzucają, ze 
wzywa do zbrojnego powstania. Prezydent przy
wraca spokój. Cereteli mówi dalej, wzj wając 
Dumę. aby organizowała masy „Niechaj Duma 
organizuje i skupia przebudzone masy i niechaj 
w ten sposób stwarza faktyczną siłę narodu, 
tę jedyną podstawę wszelkiej konstytucyi. Bez 
tei siły naród nie zdoła wydrzeć z rąk narodu 
ani wolności, ani ziemi. Lecz siła ta rośnie 
z każdym dniem, z każdą godziną. Naród, który 
poznał swe prawa, prędzej czy później skupi 
się, aby je wziąć, Być może, mówię —  być 
może, że Dnmy tej za tydzień nie będzie Ale 
potężny ruch narouowy, który umiał wynieść 
Rosyę ze starych brzegów, potrafi z Dumą lub 
bez Dumy utorować sobie drogę przez wszyst
kie przeszkody do dziedziny wolności I oto te
raz, kiedy nie nastał jeszcze czas, my nie chce
my zwracać się do rządu z wezwaniem, aby 
uległ woli narodu. My zwracamy się do przed
stawicielstwa narodu z wezwaniem aby «przy- 
getowywało tę siłę. &y nie mówimy „wlaazs, 
wykonawcza niechaj się ukorzy przed władzą 
prawodawczą!" ale mówimy: „w j e d n o ś c i  
z l u d e m  w ł a d z a  p r a w o d a w c z a  n i e  
c h a j  z m u s i  do p o s ł u s z e ń s t w a  w ł a d z ę  
w y k o n a w c z ą ! "  Muwca kończy odczytaniem 
projektu swej rezoiucyi.

Z kolei zabierają głos przedstawiciele roz
maitych grup opozycyjnych i członkowie pra
wicy. Wszyscy proponują swoje rezolucye.

Mow*cy prawicy odznaczają się przedewszyst
kiem brakiem talentu oratorskiego. Wszyscy 
oni Z8fadzaj’ą się na to, że n a r ó d  m a d o ś ć 
r e w o l u c y i ,  i że naród tę rewolucyę zm.ecie. 
Typową w tym względzie jest

mowa Kruszewana,
którą przytaczamy w streszczeniu.

Pojawienie się Kruszewana na trybunie, wy- 
wołuie ogólne zainteresowanie. Wielu posłów, 
którzy znudzeni łkaniem czarnosecinnych bi
skupów Dulogiusza i Platona, powychodzili na 
papierosy, wracają do sali. Wszyscy słuchają. 
Kruszewan grzmiącym głosem mówi „Stoimy 
przed obliczem świata! (Głosy: Głośniej!) Po
wtarzam i mogę powtórzyć jeszczej głośniej o 
tej odpowiedzialności, którą dźwigamy teraz nie 
tylko przed ojczyzną, ale przed całym światem. 
Jeżeli w historyi były chwile, jak n. p fran
cuska rewolucya, to nawet najzuchwalsze i naj
bardziej buntownicze osobniki nie doprowadza-

Czemużem się nie ocknęła i nie uczuła, co ro
bisz' Nie zechciałeś widzieć mię więcej. Ostat
niego spojrzenia odmówiłeś i mnie i sobie. O, 
jesteś silny! Przed Twoją milczącą wolą nie 
mogłoby się oprzeć nic, ani na ziemi, ani na 
niebie. T y  panujesz nad ziemią, nad sobą i nade 
mną. Jakże cię uwielbiam! Kazałeś mi zapom 
nieć, a Tw ój ostatni uczynek nie prowadzi do 
cela! Panie mój' Twój rozkaz —  tylko ten je
den—  nie będzie spełniony. Pizemguy! Umrę 
Będę tak samo silna i mężna, jak Ty. Gdy 
trupa mego wywToką z dołu śmierci i rozpo
znają, przeczytasz sobie o tem w gazecie. Bę
dziesz wiedział, coś zrobił. Wtedy wszystko 
zrozumiesz. Ty, silny toś zrobił. Ty, coś nigdy 
nie pocałował mię w usta.

Pomimo, że wróciła do domu o parę godzin 
później, niż zwykle, me pytała jej matka gdzie 
była i co robiła

W  pokoju było ciemno. Stary pan siedział 
nrzy otwartem oknie. Kulawy *amow ai jeszcze 
japał w ciemności. Ewa nie ] >iła herbaty i nic 
nie jadła. Szybko rozebrała się, me zapalając 
światła, i zajęła swe legowisko za parawanem. 
Pierwszy to raz w życiu wydało jej się w tym 
domu podle i nędznie. Wieczór był parny. Czuła 
zaduch mieszkania i podwórza, odczuwała fizy
cznie nędzę plugawego bytowania, ukryła gło
wę lekką kapą, jakby chcąc uLryć przed sobą 
świat. Porwał ją wnet nagiy sen, twardy sen 
młodości zmordowanej nrzez nieszczęście.

Upadła ciałem i duchem, niby kamień w bez
denną toń czarnej wody. Ńieiycbło w nocy —  
z tego nieoytu, z czarnego otworzeliska giębiuy, 
począł wywijać się sen dobrotliwy o czemś rne- 
by wałem, o czemś innem od naszego ziemskiego 
świata. Zaniosiy ją tajemnicze potęgi na innj 
świat, prawdziwie na inny glob, na odosobnioną

ły tam ao tego, do czego u nas doprowadzają 
ludzie usprawiedliwiający wszelkie zbrodrie."

„Do tego stopnia przeniknieni jesteśmy obo
jętnością, że gdyby kto rzucił tu wśród nas 
bombę i starł nas wszystkich na proch to je 
szcze znaleźliby się ludzie, którzyby mieli śmia
łość i ten okropny czyn usprawiedliwić. Naróa 
nie chce już więcej tych okropności i hańby 
1 m o ż e  b y ć  za  k i l k a d n i , z a k i l k a m i e -  
si f i cy* przypomnicie sobie tę chwilę i przeko
nacie się, że mówiłem prawdę. Naród nie chce 
tych okropności, naród nie tylko piętnuje te 
okropności, które przeżywa Rosya, z pogardą i 
oburzeniem, a le  on  p r a g n i o  z m i e ś ć  
w s z y s t k o  to  b ło to i...

„Dowiodę, że gdyby nie sztuczki wyborcze, 
nie oszukiwanie opinii publicznej, to w Durnia 
byłaby większość taka, jaka  powinna być w 
rosyjskiej Dumie. Wówczas ani pisnąć nie śmie
liby ci, którzy przez dwa lata strajkami i bur
dami hańbili i rujnowali naród. Gdyny ta pa
nowała tylko prawda, gdyby nie ta prasa, 
która przepełniopa wszelkiem kłamstwem, pod
burza opinię publiczną, ta Dnma byłaby inną 
Ale ja mówię z tem pizekonaniem, że wyrażam 
opinię rosyjską. A  j u t r o  wy  t ę  o p i n i ę  
u s ł y s z y c i e  z us t  m i l i o n ó w l

„Ludzie krzyczą o wolność i równocześnie idą 
mordować nie tylko wrogów, alb nawet dzieci. 
(Głosy: „Pogromy żydowskie!") Kie będę wspo
minał o tym przedstawicielu porządku, który 
razem z dzieckiem na rękach padł od ręki 
zbrodniarza krew tego maleństwa jest plamą 
na calem pokoleniu. Wiem, że wiele dusz zwy
rodniało ju i tak bardzo, że wyda się im śmie- 
sznem to. co mówię. Dlatego ograniczę się tyl
ko Jo tego. co powiedział mi naród, kiedym tn 
szedł. Naród powiedział mi: „Idźcie, a jeżeli 
nic usłuchają was, jeżeli ludzie, których pvsła- 
łem. nie potrafią zaprowadzić porządku, j a s a m 
w s t a n ę  i p ó j d ę  i w s z y s t k o  z m i o t ę ! "  
Panowie, to prawda!"

Tak mówił główny kierowik pogromów ży
dowskich i inteligencyi, najemuy siepacz i arcy- 
chnligan rosjjskL

L is ty  ś lą sk ie .
(rriymus w^SoTczy. — Walka wyborcza — Sl r, . winko 
Związku fląskich katolikbw. — Asraryustc. — Subweu 
eye Sejmu na celo polskich To warz j stw naukowych.)

Sejm śląski na posiedzeniu w dniu 8 b. m. 
uchwalił przymus wyborczy. Odnośna ustawa 
obejmuje 11 paragrafów, określających bliżej 
następstwa, wynikające z powodu usunięcia się 
samowolnego od uaziala w wyborach. W  obe
cnych naszych warunkach ustawa ta ma bar
dzo ważne znaczenie, guyż każde ze stronnictw, 
agitujące w swoim duchu i według własnego 
programu, do tego stopnia wpłynęło n» wybor
ców, że trzeba być lepszym politykiem, aniże'i 
sami przywódcy ruchu, aby zoryentować się w 
tej walce. To też wielu bardzo wyborców miało 
zamiar usunąć się od udziału w wyborach, co 
byłoby dla nas tem dotkliwszą klęską, że w o- 
statniej chwili mogliby Niemcy, nawet w okrę
gach przeważnie polskich, postawić swoich kan
dydatów, lub t. zw. „deutsch-freandlich gesinn- 
ten Polen" i wybór ich przeprowadzić.

Wszystkie stronnictwa polityczne prowadzą 
obecnie kompanię wyborczą daleko raźniej, ni
żeli można było przypuszczać. Zwłaszcza Zwią
zek śląskich katolików wypisawszy na swoim 
sztandarze hasło wyznaniowe, gotów popierać 
nawet człowieka nijakiej narodowości (Balfar 
we Fryszi ackiem), byle tylko był dobrym kato
likiem. Zdawało się, że Związek w równej mie
rze z wyznaniem uwzględni m rodowość kandy
data, zwłaszcza tutaj, gdzie na każaym kroku

przestw orach  ziemię. Czuła lek k ość w sercu 
swem , ’ ak  po długotrw ałym  płaczu w sam otno
ści, g d y  się  uśm iechnie znow u dola

Nic nie wiedziała o nieszczęściu swem, ani 
o męczarni serca. Snu tego nigdy później nie 
mogła sobie uprzytomnić ani przypomnieć. Wie
działa tylko o błogosławionej rozkoszy, która 
była w nim od początku do końca.

Aż oto dotknęło ją nieubłaną ręką przebu
dzenie.

Siadła w kuchni na posłania i chciała dłonią 
powstrzymać łoskot seica. Jeszcze nic nic wie
działa. Pierwsza myśl wionęła ku niej z cie
mności, jak czyjś czarny szept

— Łukasza niema!
Objęła ją rzeczywistość rozpaczy obiema rę

kami za rozpuszczone sploty włosów. Zauiirzyła 
w nie mgliste, chude, koślawe palce O, któż 
opowie o wybuchu, powstającym znikąd, z uaa 
serca! Podniósł się niepowstrzymany, niezapo
wiedziany niczem, na obraz drżenia co r si za 
skorupę ziemi przed wylewem tanu.

Ewa trzęsła się w potach, błagając, żeby 
tylko aby ten wybuch przeszedł szczęśliwie, 
przeminął i ustał.

Przechodził. Po nim westchcene spadało na
piersi   ni to kamień, rzucony z płotu
irzez niewidzialną rękę mściciela Śniła się 

krótka cnwila pociechy, pociech? błękitnej, jak 
niebiosa między śniadością obłoków

Ale, jak niknie jasno niebo wśród nawałnicy, 
tak nieestwiaiła w obumarłem sercu pociecha. 
Coś niepochwytnie szelestne, idące z za ran ion, 
zdawało się szeptać, wpół śpiewać na nutę 
współczującą, nie wiedzieć jaką, a okrutną, jak 
ciosy rzemienia.

— Nie — nie — niel (C d. n.)



2 Nr 136. N O W A  R E F O R M A Piątek, 22 Marca 1907.

Niemcy i Czesi dają dowody waisi na tle na- 
rodowem. Dla przywódców jednak Związku ślą
skich katolików narodowość stoi na drugim pla
nie, gdyż p. Fiiedel we Frysztackiem, jako go
rący pairyota, należy do stronnictwa ludowego 
i to już wystarczy, aby przeciw niemu posta
wić kandydaturę p. Halfara, będącego i Cze- 
ehem i Niemcem i Pniakiem . ównocześnie, a 
więc faktycznie do żadnej narodowości nir na
lepy, —  ale jest katolikiem, jak gdyby p. Frie- 
del nim nie był.

Nadto p. Halfara popiera zarząd dóbr arcy- 
ksie.cia i p. Larisch, będący niemal wyłącznym 
posiadaczem większej własności w rym powie
cie Tak więc sojusz z temi czynnikami niezbyt 
pochlebnie świadczy o Związku śląskicn kato
lików, tem więcej, że wobec tego kto ,vie, czy 
nie wyjdzie zwycięsko w tym puwiecie p. Re- 
ger, należący do obozu socyalno-demokratycz- 
nego.

Dzisiaj, kiedy wskutek starań Niemców, wie
le spraw narodowych leży odługiem. dzisiaj 
kiedy Niemcy zaczynają nawet wpływać na 
wybory w okręgach czysto poiskich aby przy
padkiem nie przeszli posłowie godnie reprezen
tujący narodowość polską na SląsKU, należało 
zerwać wszelkie sojusze z Niemcami, a iść pod 
sztandarem narodowym. Tak więc mimo nawo
ływań do zgody, (chociaż jeszcze do tej chwili 
nie wątpimy, ze może ona da się osiągnąć przy 
dobrej woli i ubustronnem zrozumieniu sytua
cji), wystąpią do walki w polskie11 oki^gaoh:

a) W  bi e l ski m ze Związku śiąslc'ch katoli
ków ks. dr L o u d z i n i p S t w i e r t n i a, po
pierany również przez Polaków wyznania ewan- 
gielickiego;

b) w c i e s z y ń s k i m :  p. dr M i c h e j d a ,  
dotychczasowy poseł do Rady państwa ze stron
nictwa demokratycznego; p. dr K u n i c k i ,  le
karz z Frysztatn, ze stronnictwa socjalistycznego 
i niedawno postawiony przez Związek śląskich 
katolików p. L a n k o s z  z Łąk;

c) w e f r y s z t a c k i m : p .  F r i e d e l  ze stron
nictwa ludowego, p. H a l f  ar, pop-erany przez 
Niemców i Związek śląskich katolików i p. R  e- 
ge r ,  socjalista.

Chaos naprawdę wyborczy panuje na całej 
linii. Zgromadzenia jedne po drugich starają 
się wyborców przekonać o wyższości programu 
jednego stronnictwa nad programem drugiego. 
Ciekawe zwłaszcza wybory odbędą się w okrę
gu b i e l s k i m ,  gdzie z ramienia tego sam. go 
struiinictwa kandydują pp. ks dr I . o u d z i n  i 
S t w i e r t n i a .  Jeden i drugi ma wielu zwo
lenników i tylko silna agitacya w ostatniej 
chwili może przechylić szanse zwy cięstwa na 
stronę jednego z nich, gdyż jnż trzeci kandy
dat obok nich nie ma miejsca.

O kandydaturze z miasta Cieszyna, Br.gu- 
mina. Frysztatn i Strumienia to tylko jest 
pewnem, że jedynym w tej chwili kandydatem 
jest Niemiec p. D e m e 1. Z dotychczasowej jego 
działalności sądząc, nic przypuszczamy ani na 
chwilę, aby Polacy go poparli, gdyż postawią 
oni osobnego kandydata, aby p Demlowi dać 
do poznania, że wyborców polskich lekceważyć 
nie wolno.

Z miast Bielsk, Skonów, Jabłonków kandy
duje oprócz p. G u n t h e r a ,  dotychczasowego po
sła, p. A x m a n ze stronnictwa ehrześcijańsko- 
społeczuego, i p. A r  be i t e ł  ze stronr:ctwa 
socyalistow Ostatnie zgromadzenie w Skouo- 
wie wypadło pomyślnie dla p. A im ana, zwła
szcza k;edy oświadczył, że jakkolwiek Niemiec, 
przemawiać będzie za równouprawnieniem wszyst
kich wyznań i wszystkich narodowości.

Mimo to powinni wy borcy polscy w tym 
okręgu postawić kandydaturę Polaka i nie po
zwolić; aby interesa ich zastępował Niemiec, 
chociażby nim miał być nawet p. Atman. Cho
dzić bowiem w ogóle powinno o policzenie sił 
polskich na Śląsku, a nie o oddaw&die głosów 
nawet na wiględnie przychylnego posła Niemca 
lub człowieka niepewnej narodowości, bo w ten 
sposób nigdy nie wykażemy swej liczebnej siły 
wobec rządu i Niemców, co w przyszłości w 
oprawach naszych narodowych może tutaj de
cydować.

Tymczasem obrady sejmowe zakończyły się 
rozdzieleniem subwencyj i znowu wykazały hoj
ność na. szkolnictwo niemieckie. I tak: 600C 
koron na niemiecką szkołę w Dziedzicach, a 
1000 koron na polską szkołę w Boguminie, to 
cyfry najlepiej świadczące o życzliwości Sejmu 
dla nas. Na ochronki polskie w Dąbrowie, Rych- 
wałdzie i Polskiej Ostrawie dano 500 koron, 
Towarzystwu naukowej pomocy rocznie 200 K, 
Polskie towa: zystwo pedagogiczne na bibliotekę 
otrzymało 150 K, „Znicz" 100 K. Nadto daw
niejsza subwencja dla Macierzy 4000 koron —  
oto skromne datki, jakie Sejm śląski udzielić 
raczył dla popierania iustj tncyj naukowych a 
nas, wyręczających go w spełnianiu zadań kul
turalnych wobec ludności polskiej. Natomiast 
dla instytucyj niemieckich nie poskąpił grosza, 
czego dowodem bogdaj na wstępie wymieniona 
•nbweneya dla jednej szkoły. Ta szkoła w Dzie
dzicach, to szkoła kresowa niemiecka, mająca 
działać takie w polskich okolicznych grinacn 
Tak tedy w praktyce wygląda równomierne i 
spraw iedliwe traktowanie spraw kulturalnych 
na Śląsku. m.

z zakresu wybhowania moralnego i fizycznego, 
byłby niezawodnie wyolbrzymiał w pojęciu po
pularności, ale przez rozbieżność tematów byłby 
skuteczność swą zachwiał. Po tym pierwszym 
kongresie nastąpią jednak dalsze, których obo
wiązkiem będzie podjętą raz akcyę ująć w pe
wne normy i nadać jej wartość rzeczywistego 
działania społecznego. Wówczas to po uporan u 
się ze stroną prawną, kongres będzie musi5*! 
wniknąć w cele i środki, jakiemi wspólna ak
c ja  kierować i posługiwać się będzie.

W tym duchu przemawiał jako ostatni mów
ca na posiedzeniu prof. R O r d y ń s Ł i z  Kra
kowa, wyrażając życzenie, aby do przyszłego 
komitetu przygotowawczego zaproszono wybi
tnych pedagogów i wychowawców i żądając, 
aby następnemu kongresowi przedłożono rów
nież pytania natury pedagogicznej. Przewodni
czący kongresu uznał postulat ten za słuszny 
i wynikający z konsekwentnego założenia ko- 
misyi kongresowej.

Akcya, zainieyowaua przez kongres, ma po
ważne widoki powodzenia i rozwoju z tego 
przedewszystkiem względu, że rząd sam i jego 
przedstawiciele sprawę uważają za piekącą, a 
doniosłość jej wobec zacoiania austryackich 
urządzeń państwowych pod tym względem na
leżycie oceniają. Ale niemniej nie należy się 
spodziewać, aby nawet w przyszłości rząd sam 
ujął ją w swe ręce i cały ciężar przejął na 
siebie.

Dlatego pierwszy ten kongres należy równo
cześnie uważać za demonstracyę i za apel do 
społeczeństwa z żądaniem jego ofiarności i trn 
dow dla stworzenia odpowiednich urządzeń 
ochronnych. R z e c z ą  r z ą d u  będzie bezwa
runkowo wszelką inicjatywę prywatną jak naj
wydatniej p o p i e r a ć ,  Bnbwencyonowuć mate- 
ryalnie i stwarzać dla niej jak najdalej idące 
ułatwienia. Nie można zaprzeczyć jednak, że 
juz raz sprawa została na pewne właściwe tery 
skierowaną, Anstrya zaś poczyniła poważny 
krok do spełnienia jednego z ważnych na niej 
z dawna ciężących obowiązków.

Liczba zgłoszonych uczestników wynosiła prze
szło 1900 członków. Ddział Polaków w liczbie 
około stu uważać można za lit zny, gdy się zwa
ży, że znaczny procent uczestników stanowili 
Wiedeńczycy, a więc miejscowi W  prezydyum 
kongresu zasiadał prezydent sądu wyższego we 
Lwowie dr T c h ó r z n i c k i ,  który również za
bierał głos w dyskusji. Oprócz wymienionych 
przemawiali dr G a r g a s  ze Lwowa, dr S t e i n 
b e r g ,  dr K u m a n i e c k i  i paui Cli w a t o w a  
z Krakowa.

Samodzielny referat wygłosiła p. dr Lydia 
W o 1 f r i n g , przewodnicząca Towarzystwa Pe- 
stalozziego w Wiedniu i założycielka kilku po
dobnych towarzystw w kilku punktach Europy 
P. Wolfring pochodzi z Warszawy. (— )

Po kongresie.
(Kuresp. „N. Helonny ).

Wiedeń, 21 marca.
Wczor.0'* zakończył swe obrady w Wiedniu 

kongres dla ochrony dzieci. Przebieg trzydnio
wych det at i roztrząsań miał charakter powa
żny, a obfite dyskusye niezawodnie nie pozo- 
stara btz rezultatu. Podstawę obrad na sek- 
cyach stanowiły referaty, odnośnie do poszcze
gólnych punktów i pytań, a przygotowanie i 
opracowanie ich było tak gruntowne i ścisłe, 
że im przedewszystkiem przypada zasługa po
wodzenia kongresu.

Skarżono się tu i óy dzie, że omawiane były 
prawie wyłącznie kwestye prawnicze, z pomi
nięciem kwestyi wychowawczej i hygienicZDej 
natury Nie można tego jednak bynajmniej uwa
żać za zarzut, gdyż dowodzi to właśnie, że dą
żenie urządzających kongres było jasne i przej
rzyste, Kwestya prawnicza jako zasada, gwa- 
raneya prawna, ochrona sądowa i zabezpiecze
nie przed nadużyciem opieki piywatnej czy pu- 
ł licznej, dadzą dopiero podstawę, na której 
akcya społeczeństw a i rzą łu będzie mogła swo
bodnie się rozwijać.

Kosngre, rozbity od razu na poważne pytania

Z ruchu oryborczego u  Kruju.
Oświęcim, 22 marca. (Telefonem). Celem wj do 

ru pusła do parlamentu z okręgu sądowego Oświę- 
cim-Biała-Kęty-Andrychów zainaugurował akcyę bur
mistrz Oświęcima p. Śmieszek, który w najbliższych 
dniach zwołuje zgromadzenie celem zastanowienia 
się, jakie zajać stanowisko w sprawie wyborów. — 
Dotycnezas zgłoszeni kandydaci nie odpowiadają 
zupełnie usposobieniu szczerze demokratycznemu tu
tejszych mieszkańców, ani też nie potrafią spełnić 
postulatów naszego miasta.

Nowy Sącz, 20 marca. Na dzień 19 b. m. zwo
łał barmistrz tutejszy adw. dr Barbacki imieniem 
komitetu „Rady narodowej" zgromadzenie wybor
ców do sali radnej w ratuszu, za zaproszeniami. 
W  programie był w j bór komitetu przedwybo. czego 
i wysłuchanie mów kandydatów poselskich z miej
skiego okręgu. Przewodniczył dr Barbacki, zabtępcą 
wybrany został radca szkolny p. Gutkowski, sekro- 
tarzami komisarz skaibu p. Obrzud i prof Kry- 
czyński. Pierwszy zabrał głos adwokat dr Dawid, 
który na ręce przewodniczącego złożył pisemne 
zgłoszenie kandydatury prezydenta sądu p Kostki ,  
„który z powodu choroby na zgrorc adzeniu się nie 
zjawił". Z tego też powodu prosił o zwołanie zgro
madzenia do dni 14, aby prezydent mógł wygłosić 
Bwoją mowę kandydacką. Następnie przewodniczący 
przedstawił obe< nego drugiego kandydata „Rady 
narodowej1-, p. Lodomiła G e r m a n  a,  który też 
wypowiedział swoje polityczne credo. Na interpela- 
cye pp. Obrznda, dra Pasionka, dra Nent srga, Sil- 
bersteina 1 dra Rocha oświadczył, iż nie będzie 
występował przeciw innym wyznaniom, że będzie 
bronił lud, że do Koła polskiego wstąpi i t. d.

Następnie wybrano komitet złożony z 70 człon
ków, który w najbliższym czasie zwoła zgromadze
nie publiczne, na którem kandydaci wygłoszą swo
je  mowy. Istny chaos Istnieje bowiem jnż dawno 
komitet wyborczy party i mieszczańskiej z 64 człon
ków i ściślejszy z 8 członków z p. Lipińskim na 
czele, na którego ręce również kandydaci mają 
zgłaszać swoje kandydatury. O jeden mandat za
tem według wszelkiego prawdopodobieństwa ubie
gać się będą: z ramienia party! mieszczańskiej p. 
Konrad Aleksander, z „Rody narodowej" aż dwóch 
pp. Kostka i German, oraz p. Kaczanowski z ma
mienia partyi socyalnej.

Kęty 18 marca. Na wczoraj zwołała tu zgro
madzenie partya socjalistyczna, której kandydatem 
na okręg miejski Biała-Ży wioc-Kęty Andrychów jest 
dr Gumplowicz. „Czcigodny sąsiad" nasz, wichrzy
ciel Stojałowski, jakkolwiek nie mając osobiście 
żadnego w tem interesu, jednak dla samego wich
rzenia , wydał anonimuwo do „Obywateli, panów i 
młodzieży chrześciańskiej w Kętach" odezw-ę, w któ
re j, grając na uczuciach „chrześciańskich", prze
strzega przed „czerwonym żydkiem, hersztem so- 
cyalistów i nowym. Mojżeszem z Krakowa, Gumplo- 
wiczem."

Odezwa ta zrobiła swoje. Gdy dr Gumplowicz 
miał przyjechać, na dworzec kolejowy wyruszył 
tłum, złożony z okuło 500 osób, w tem znaczna 
ilość wyrostków, który przywitał go rykiem i gwi
zdem. Interwencyi skonsygnowanej na dworcu po
lic ji pod komendą sierżanta Dolawskiego ndało się 
zapobiedz na razie poważniejszym wybrykom. Dr 
Gumplowicz, nie chcąc narazić się na osobiste znie 
ważenie, zmuszony był wsiąść na wózek i galopem 
pobocznemi uliczkami pojechać do lokalu wiecowe
go. ataj atoli czekały go już tłumy, które rykiem 
i gwizdem okazały mu swoje nieukontentowanie. 
W lokalu zapanował straszny ścisk i gwar. —  Po 
wybraniu przewodniczącym p. Kajora, robotnika 
z K ęt, chciał zabrać głos kandydat, natychmiast 
atoli wszyscy obecni zaczęli wołać wzajemnie na 
siebie „Cicho, cicho, cicho, sza!" i t. d , starając 
się niby krzyczących uspokoić, w istocie zaś nie 
cucąc i ozwolić mówić kandydatowi. Kandydat sta 
rał się przekrzyczeć „wyborców", lecz nadaremnie.

Wtedy wylazł n» 6tół nii jaki Toblczyk, jedyna 
podpora klerykałów w Kętach, i oćo iadczył kandy
datowi , ża „politykujące andytoryum“ wnet uspo
koi. Gdy zgromadzenia się uciszyło, zwraca się 
Tobiczyk do kandydata z interpelacją •

„A  powiedzno pon najprzód, jakigoś to pon wy 
znanio? Żydek, prowda? A to ponu, jak Boga ko- 
chom z góry m ówię, co my tutoj ze żydkami nic 
nie chcymy mieć do roboty!"

W  tej też chwili powstał szalony, nie do opisa
nia ryk, a równocześnie obecni, jakby zmówieni, 
zaczęli przeć naprzód, ku ścianie, całą siłą stół, 
poza którym stał kandydat i kilka osób z nin. sym
patyzujących , chcąc ich w ten sposób przycisnąć 
do ściany-. Byłoby to może nastąpiło, gdyż tłum 
rozjuszony, nio mający nad sobą hammca, był głu
chym i ślepym. Prze=zkcuziła temu atoli w naj- 
krytyezniejszym momencie czujność sierżanta p. De- 
lawskiego, który na czele polieyantów wkroczył do 
lokaiu i oDlęzonych oswobodził.

Wyparci z sali przez policję pogromcy wysypali 
się z ogromnym wrzaskiem na rynek, gdzie zaczę 
ła energiczne urzędowanie licznie skonsygnowana 
żandarmerya. Tłum, liczący do 2.000 osób' wypra
wiał wrzaski i awantury do późnej nocy, przyczem 
oDywutela p. Frysia kamieniami poraniono. Groma
dy „wyborców" chodziły po wszystkich lokalach 
publicznych i ku odchodzącym pociągom, chcąc 
spotkać dra Gumplowicza —  i jak powiadano — 
„ostatecznie się z nim rozmówić". Na szczęście, 
nie było im już danem spotkać poszukiwanego.

O ile wiadomo, zwołujący zgromadzenie znają 
nazwiska jawnych i tajnych podżegaczy i prowo 
dyrów tych gwałtów i epilog tego „zgromadzenia" 
rozegra się przed sądem. Również polieya i zan- 
darmerya, wniosą do sądu osobno duniesienia na 
główniejszych krzykaczy i awanturników, którzy, 
według nowej nstawy o ochronie zgromadzeń wy
borczych, mnszą być przjkładnie ukarani.

Ze Lwowa donoszą nam: Z okręgu II we Lwo 
wie zgłosił swą kandydaturę p, Micnał L i t y ń s k i ,  
dyrektor II szkoły realnej.

„Nowe ustawy wyborcze", książeczka, zawie
rająca: Nową nstawę wyborczą do Rady państ wa, 
podział okręgów wyborczych dla Galicyi i Nową 
ustawę o ochronie wolności wyborów i zgromadzeń, 
wyszła nakładem „Gazety Ludowej". Książeczka ta 
o zgrabnym, małym formacie —  zaopatrzona jest 
w krótkie i treściwe objaśnienie do odpowiednich 
paragrafów nstawy, które czynią ją zrozumiałą dla 
najmniej wykształconego czytelnika. Wobec zbliża
jących się wyborów możemy polecić tę książeczkę 
każdemu wyborcy, tembardziej, że ogromnie niska 
cena (20 halerzy) umożliwia nabycie jej warstwom 
najmniej zamożnym. Jest to wogóle najtańsze tego 
rodzaju wydawnictwo, jakie dotychczas się okazało. 
Adresować należy: „Gazeta Ludowa", Lwów.

Humor wyborczy.
Piszą nam ze starego Sącza: Mieszczanie w Sta

rym Sączu podczas konwetyklu, zwołanego przez 
kandydata Rady narodowej w dniu 18 bm., p. L. 
Germana, rozlepili na marach miasta następującą 
klepsydrę:

t
Z d r a d a  n a r o d o w a  

najdroższa córeczka konserwatystów, stańczyków, 
klerykałów i centrowców 

tknięta paraliżem, zmarła w 1 wiośnte życia.
W  żalu pogrążeni opiekunowie zapraszają na ob ■ 
rzęd pogrzebowy wszystkie stany i wyznania, który 
odbędzie się dnia 18 bm. o godzinie 2 po południu 
z domu żałoby p. Glińskiego, w rynku, na dworzec 

kolejowy, a z dworca do grobów rodzinnych 
we Lwowie.

Śpiewające Wiochy.
W  jednym z n°jpowainiejszych dzienników nie

mieckich, a mianowicie w „Frankfurter Zeitung", 
znajduje się korespondencja z Modyolanu, poświę
cona wyłącznie adeptom śpiewn, pobierającym nau
kę w Medyołanie, tamtejszym nauczycielom śpiewu, 
a wreszcie improsai yom i agentom teatralnym. Po
nieważ Medyoian jest również celem marzeń naszej 
rzeszy śpiewackiej, więc przytaczamy z owej kore- 
spondencyi najważniejsze ustępy, jako cenną infor- 
mac.yę dla tych, którzy dążą do Włoch, ażeby tam 
otrzymać chrzest artj styczny Tytuł korespondencyi 
„Śpiewające W łochy" daliśmy równie i naszemu 
spra .rozdaniu.

„Kolonia nie włosldch uczniów śpiewu w M«- 
dyolanie —  pisze autor korespondencyi —  wzrasta 
znacznie. Ta okoliczność spowodowała niedawno 
konsula Stanów Zjednoczonych do zawiadomienia 
swojego rządu o tych stosunkach, ażeby przbz od
powiednie ogłoszenia przestrzegł żądnych nauki 
przed rozczarowaniami, na które większość uczniów 
musi być przygotowaną. I rzeczywiście stosunki 
tutejsze różnią się tak gruntownie w treści i for
mie oa stosunków w inrych krajach, że zajmującą 
będzie zapewne rzeczą, dowiedzieć się nieco bliż
szych i autentycznych szczegółów.

„Wiadomo powszechnie w jak odmiennych wa
runkach rozwija się życie teatralne we Włoszech, 
natomiast mniej znane są stosunki włoskiego targu 
teatralnego. niemniej atoli pouczaiące i charakte
rystyczne Trzeba je poznać, ażeby sobie wyrobić 
można samoistny sąd o włoskiej sztuce śpiewu i 
o włoskicn artystach. Śpiowacy włoscy są przewa
żnie śpiewakami naturalnymi. Przyroda z rozrzut
nością obdarowuje tu głosem i talentem. Przejście 
na scenę odbywa się prawie bez formalności, nau
k a , pominąwszy nieliczne konserw atorya, jest źle 
zorgan; zowaną, nic też dziwnego, że przeważna 
liczba początkujących zdradza wielką powierzcho
wność i pracuje po rzemieślniczemu raczoj na pod 
stawie materyałn, niż na podstawie sztuki i jej 
zrozumienia. Istnieją we Włoszech wielcy nanczy- 
ciele śpiewu —  ale sa więcej przedsiębiorcami, 
niż czcicielami ideału, a wymagania mają tak wiel
kie, że skromna kiesa nie podoła im. A większość 
nauczycieli śpiewu? 8ą to śpiewacy, którzy stracili 
głos. a dla braku uzdolnienia znaleść nie mogą za
jęcia , muzycy, studenci, ladzie innych zawodów, 
którzy nie znając wcale budowy narządów głosu, 
nio posiadając artystycznego odczucia, przywła
szczają sobie uprawnienie do nauczania śpiewa na 
tej podstawie, że umieją nieco grać na fortepianie.

„Dla charakterystyki tego światka należy pod
nieść, że w Medyołanie znajduje się około 3000 
śpiewaków i Ipiewaczok bez zadęcia, Którzy u takich 
nauczycieli biorą lekcye, ażeby nie wyjść z prawy. 
Są to przeważnie biedacy, którzy przybyli z pro- 
wincyi, albo porzucili dawny zawód, mając nadzieję, 
że śpiewem więcej zarobią. Niektórzy żyją z tego, 
co zarobili w głównym sezonie karnawałowym, a 
tylko niewielu, i to przeważnie obcych Dozwala so
bie na zbytek uregulowanego życia. Trzeba dużo 
szczęścia, dobrych znajomości i koneksji, tudzież

pełnej sakiewki, ażeby dostać się do kategoryi rze
czywistych artystów.

„Jedną z głównych przyczyn tego stanu rzeczy 
są agenci teatralni. Zawód ten we Włoszech jest 
zupełnie wolny, nie podlega kontroli, nie potrzeba 
do niego dowodu uzdolnienia. W agcncyacn koncen
truje się cały targ teatralny, agent jest absolutnym 
władcą ‘artystów. Wszystkie usiłowania, celem zła
mania tej potęgi, spełzły na niczem. Wzywano po
mocy socjalistów; zwoływano zgromadzenia publi
czno, ażeby wykolatać ustawowe uregulowanie tej 
kwestyi; zakładano stowarzyszenia i wydawano fa
chowe czasopisma; nawet próbowano we własnym 
zarządzie prowadzić przedsiębiorstwo operowe —  
wszystko bezskutecznie.

„Impresaryo zwraca się do agentów, gdy chce 
złożyć sezonową trupę, agent wybiera tych artystów, 
z których ma największą korzyść. Początkujący, za
miast otrzj mać jakąś płacę, musi często z kapitałem 
własnym wziąć udział w przedsiębiorstwie („impre
za"), zazwyczaj tracąc ten kapitał —  a cz^ni to, 
byle tylko dostać się na scenę. Czasem pobiera a- 
gent tylko honoraryum za pośrednictwo, przjjmnjąe 
także weksle od artystów, szczególnie obiecujących. 
Początkujący artysta, nie posiadający środków pie
niężnych, nie może rozpocząć karyery teatralnej, 
chyba że ma możnych protektorów —  ci zaś, któ
rzy mają owe środki, stają się przedmiotem wyzy
sk c ze strony agentów.

„Ale i to jeszcze nie wystarcza agentom. Każdy 
z nich wydaje jakąś gazetę teatralną z bardzo dro
gą przedpłatą, a celem tych gazet jest reklamowa
nie płacących artystów. Korespondenci owych pi- 
śmideł, rozprószeni po wszystkich miastach wło
skich, mają spis płacących artystów i wynoszą ich 
pod niebiosa, milcząc oczywiście o innych, albo ga
niąc ich o ile możności. Korespondenci tego rodza
ju rekrutują się ze sfer, umiejących nie wiele wię
cej, jak czytać i pisać. I w taki sposób śpiewacy 
zyskują sławę w kołach nie wtajemniczonych w za
kulisowe sprawy. Istnieją także wielkie agencje 
teatralne, znane w całym swiecie, ale te zajmują 
się tylko już „antentycznemi sławami", których 
jest nie wiele."

„To zwięzłe przedstawienie rzeczywistego stann 
rzeczy —  kończy korespondent —  przekona każde
go, iak trudnem jest stanowisko obcego artysty we 
Włoszech. Małe możliwość dobrej nauki —  konser- 
watorya dla Draka miejsca są dla nich zamknięte — 
wyzysk, tysiące intryg, a wreszcie i szowinizm na
rodowy — wszystko to jest przeszkodą, niełatwą 
do zwyciężenia. Trzeba do tego czasu, cierpliwości 
a przedewszystkiem wiele pieniędzy. Powodzenie 
jest zazwyczaj mierne, gdyż pośród uwego mnóstwa 
reklam trudno oddzielić ziarno od plewy. Publi
czność sarka na te reklamy, .ile wreszcie idzie na 
ich lep, zwłaszcza, że dla bardzo wielu gazeta jest 
wyrocznią."

Oto jak przedstawia śpiewacki raj włoski kore
spondent tak poważnego dziennika, jak „Frankrur- 
ter Zeitung". Ze względu na to źródło podaliśmy 
też powyższe szczegóły, będące odwrotną struną 
błyskotliwego medalu.

K r Ó n i k a .
K r a k ó w ,  22 marca.

Rocznica Kościuszkowska. Kn uczczeniu ro
cznicy powstania T. Kościuszki odbędzie się z ini- 
cyatywy młodzieży w sobotę dnia 23 b. m. o go
dzinie 6 wieczorem pochód z pod pomnika A. Mi
ckiewicza Pochód okrąży miejsca pamiątkowe, jak 
kamień Kościuszki, drzewo wolności itd.

Z nad VII isty. Zdaje się już nie ulegać wątpli
wości, że niebezpieczeństwo powodzi zostało dla 
Krakowa zażegnano. Od wczorajszego łnia, gdy po
ziom wody na W iśle wynosił 165 nad 0, woda do 
dzisiaj opadła znacznie, tak, że o godz. 12 w po
łudnie wodo wskaż przy moście podgórskim wykazj - 
wał zaledwie 1 m. 20 cm. Znaerny ten opad znać 
wyraziście na kamiennych podporaen mostów zwie
rzynieckiego i podgórskiego, na których pierwotny 
wysoki stan wody zaznaczył się czarną, wilgotną 
od wody wstęgą. Rudawa opadła także i płynie 
wolno, wlewając się do Wisły.

Również z górnych dopływów W isły brak dzi
siaj groźniejszych wiadomości, przeciwnie, z Oświę
cimia telefonują nam, że woda na Sole opada.

Słotna I burzliwa wiosna. Przez trzy ostatnich 
dni skuskiem zmiany w ciśnieniu powietrza dęta 
od zachodu bardzo silna burza, która poza Galicyą 
miała w niektórych okolicach cechę orkanu. Na wy
brzeżach morza Północnego i Bałtyckiego szalała 
przez kilka dni burza, a drugi jej, jakby równole
gły prąd szedł od zachodu w kierunku na W  i e- 
deń.  W  stolicy Austryi oikan dochodził chwilami 
dc szybkości 90 kilometrów na godzinę, nic też 
dziwnego, że zrządził znaczne szkody i spowodował 
cary szereg nieszczęśliwych wypadków. Z powodu 
odwilży, skutkiem której zaczęły w Alpach tajać 
szybko śniegi, a także sl tkiem równoczesnego de- 
szetu, Dunaj zaczął wzbierać, a liczne rzeki i po
toki w krajach alpejskich wylały W  A m s t e t t e n
w Austryi dolnej orkan pozrywał przewody elektro
wni i miasto przez kilka godzin było bez światła. 
Z G m u n d e n  donoszą o ponownych śniegach, a 
z I n s b r u k u  i L i n z u  o lawinach, które w wielu 
miejscach uniemożliwiły komunikacyę na czas dłuż
szy. Wedle doniesień z P r a g i  skutkiem wezbra
nia Łaby, zastanowiono na tej rzece żeglugę. W e- 
zhrała także i Mołdawa, zerwała w Modrawie pod 
Pragą pomost do lądowania i poniosła go do Pra
gi. Znajdowało się na pomoście kilka osób. z Pragi 
więc wyruszył parowiec na ratUDek. Okolica donoła 
Czeskiej Lipy została zalana.

W  Krakowid i najbliższej okolicy pogoda stale 
niedopisuje i jak dotychczas, rozpoczęta już wiosna 
kalendarzowa, zapowiada się bardzo niezachęcająco. 
Deszcz i śnieg naprzemiany pada niemal bez przer
wy, chłodny wiatr dmie w twarz p.zechodniom, a 
wiosenne roztopy kałużami błota pokrywają miasto, 
oraz drogi i pola okoliczne.

W  poiach nie robią jeszcze nic, ziemia zmar
znięta podczas ostatnich mrozów, zwolna taje pod 
promieniami chwilowo tylko przygrzewającego słoń
ca; trawy, które poprzedniemi laty już się zieleniły 
o tej porze, dotychczas stoją martwe i bezlistne. 
[ nic nie zapowiada zmiany pogody na cza3 naj- 
liższy, dlatego święta Wielkanocne, zdaje się, po

zbawione zostaną tego uroku, jaki daje im ciepła, 
słoneczna pogoda

Składki na ofiary rozruchów w Rumunii. Ce
lem niesienia pomocy dla ofiar rozruchów w Ru
munii, otworzył się w Krakowie komitet, w które
go imteniu przyjmuje datki dr S. T  i 11 e a , prezes 
gminy izraelickiej w Krakowie,

2 teatru miejskiego. Wznowiona w niedzielę 
krotochwila Ad. At rahamowicza i R. Ruszkowskie
go p. n.: „Mąż z grzeczności", nie była grana 
w Krakowie od lat jedenastu. Krotochwila ta uta

lentowanej spółki komedyo-piserskiej cieszyła się, 
jak wiadomo, na scenach polskich wielkim powo
dzeniem.

Ogłoszone w kasie zamawiań dwa przedstaw5enia 
artystów Burg-teatru (na wtorek i środę przyszłego 
tygodnia), nie przyjdą do skutku.

Z uniwersytetu, Maurycy Mann, rodem z W ar
szawy, otrzymał dziś w tutejszym uniwersytecie 
stopień dra filozofii.

Żywe motyle. Pomimo aury wcale nie sprzyja 
jącej motylim wziotom, otrzymujemy często okazy 
żywych motylów z rozmaitych stron kraju, ^rzed 
kilka dniami p. Lang* ro w a z Zakopanego przywio
zła motyla, który do Eiukowa przyjechał szczęśli
wie. Dzisiaj otrzymaliśmy ze Stróż równie żyjące
go motyla od nieznanego nadawcy. Jak widać, m .- 
tyle mimo zimna nie należą w obecnej porze do 
rzadkości.

Akcya czehdzi kominiarskiej. Jak nas infor
mują, czeladź kominiarska w Krakowie rozpoczyna 
aKcyę celem poprawy swego bytu. Dotąd pobierają 
czeladnicy za swą ciężką pracę tylko 16 koron ty
godniowo, co wobec panującej drożyzny uważają 
za mało i zwrócili się do majstrów z żądaniem 
podwyższenia płac. Majstrowie oświadczyli, że wię
cej płacić me mogą. Wobec tego czeladnicy nie- 
tylko od żądań swoich nie chcą odstąpić, ale za 
mierzają ewentualnie rozocząćp s t r a j k ,  jeżeliby 
ich zabiegi skutku nie odniosły.

Kradzież klejnotów z włamaniem. Wczoraj o 
godz. 7 wieczorem popełniono w Podgórzu niezwy
kle śmiałe włamanie. Do mieszkania pp Fertig- 
auerów, w domu pod 1. 8 przy ni. Rękawka, znaj
dującego się na parti rze, włamał się niowysiedzon-/ 
dotąd sprawca pod nieobecność domowników, a <h 
tworzy wszy drzwi od sieni rozpoczął poszukiwania 
za połowem. W  tym celn porozbijał szafy, pootwie
rał szufladki i skrytki, wreszcie dobrał się do 
zamkniętego na klucz biurka i powyjmował ukryte 
*am kosztowności. Operacja ta trwała około 20 
minut. Nim jednak włamywacz zdołał Lię ze sara- 
dzionemi przedmiotami oddalić, nadeszła właściciel
ka mieszkania, a zauważywszy drzw otwarte, za
niepokojona weszła po cichu, zobacz., wszy zaś rze
zimieszka, kończącego swą „pracę", rzuciła się Łań 
z krzykiem o pomoc i schwyciła go za ubranie; 
włamywacz jednak nie tracąc przytomności, schwy 
cił ją za gardło, by nie mogła krzyczeć i pobiwszy 
ją sunie, zbiegł. Gdy pc ucieczce bandyty pouita 
przyszła do przytomności, przekonała się, że z biur
ka skradziono wszystkie kosztowności znajdujące 
się tam, a więć kolczyki z lyamentami, złoty pier 
ścionek z dużym brylantem i bursztynową cygar
niczkę w etui, Zawezwano natychmiast policyę, któ
ra za bandytą wdrożyła energiczny pościg Jak wi
dać, sprawca był niesłychanie śmiałym i zdaje się 
rutynowanym jnż włamywaczem i musiał się pra
wdopodobnie już poprzednio dowiedzieć o koszto
wnościach, korzystając zaś z chwilowej nieobecno
ści domowników, popełnił włamanie, mimo że pora 
była stosunkowo dość wczesna i ruch na Rękawce, 
jednej z większych ulic w Podgórzu, panował dość 
żywy. Śledztwo policyjne, jak dotąd, bandyty je
szcze nie wykryło

Awanturniczy niemowa. Od kilku dni wałęsał 
się po ulicach Podgórza wysoki, silnie zbudowany 
mężczyzna, w szarej ptlerynie, niemowa, czy też 
udający niemowę, który ODchodząc domy, żądał na 
tarczy w ie jałmużny, gdy je j zaś nie otrzymał, gro
ził odmawiającym mn je j Dobiciem. W czoraj po p o
łudniu mężczyzna ów, wszedłszy do jednego z do
mów przy placu Berkowskim, ruzgniował się na 
mieszkańców, którzy ofiarowali mu kawałek chleba 
1 chciał ich pobić, gdy mu zaś zamknięto drzw 
przed nosem, chciał je  wyważyć. Rozszalałego z gnie
wu oddano w  ręce po lic ji, która eię nim zaopieko
wała. Na wszelkie pytania ustne i na migi nie od- 
Dowiada. Celem sprawdzenia tożsamości zatrzymano 
niemowę w aresztach policyjnych.

Bezpieczeństwu w Pudgorzu. Mimo, że pod
górska palieya miejska -jest-w ca le  liczna, bezpie
czeństwo na ulicach, szczególnie bocznych, pozosta
wia uardzo wiele do życzenia. Na ulicach głów
niejszy ch, jak Lwowskiej, Józefińskiej, Kai wary j- 
skiej, oraz na Rynku, stoi zawsze kilka posterun
ków, natomiast Mały Rynek, Salinarna, Kilińskiego 
i inno w tej okolicy ulice nie oglądają policjanta, 
jak rok długi, skutkiem tego napadniętemu, co 
w tych okolicach wcale do rzadkości nie należy, 
pozostaje chyba obrona własna, lub ucieczka. Było
by pożądanem, żeby magistrat nasz, ztmiast poli
eyantów używać ao posyłek, powiększył o kilka 
usób liczbę woźnych, czy pachołków miejskich, po 
licyę zaś zostawił wyłącznie do pełnienia służby 
nozpieczeństwa. Należy się spodziewać, że magi
strat uczyni zadość słusznym ty-m żądaniom i przyj
dzie już na najbliższe posiedzenie Rady z odpo 
wiedaim wnioskiem.

Z Podgórza. Ponieważ poczyniono spostrzeżenia, 
że rozporządzenie ministeryalne co do używania w 
miejsce dawnej waluty koronowej nie odniosło na
leżytego skutku, gdyż u przeważnej części przemy
słowców i kopców księgi handlowe i rachunki pro
wadzone są w monecie dawnej, nie zaś w walucie 
koronowej, wielu zaś przemysłowców i kupców w 
styczności z publicznością me posługuje się wyłą
cznie walutą koronową, magistrat tutejszy wzywa 
wskutek reskryptu starostwa w Podgórzu wszyst
kich kupców i przedsiębiorców do ścisłego prze
strzegania tych zarządzeń. Nie stosujący się do tych 
rozporządzeń nlegną skutkom karnym, określonym 
w rozporządzeniu ministeryalnem z 30 września 
1857 r. 1. 198.

Skawina. 21 marca. W  uzupełnieniu notatki 
z 20 b. m. o urządzonym, na dochód dzieci poznań
skich wTieczorku, donosimy, że sztuczki te odegrane 
zostały nie przez amatorów, ani amatorki, tylko 
przez dziatwę tutejszą, oraz że na dekiainacyę d o 
żyły się poezye: „Do polskich dzieci", przez Ma
ry ę Konopnicką i „Modlitwa polskiego dziewczęcia", 
przez Władysława Bełzę. Wypowiedzeniem dekla- 
rnocyj, jak i grą dziatwy, całe andytoryum było za
chwycone. Sala „Sokoła" Dyła przepełniona, joanak, 
jako widz, zaznaczyć muszę, że na wieczorku tym 
brakło wiele usób z Intel igen-yi skawińskiej. Czyż
by ich tak mało obchodziły losy dziatwj w 1 ‘oznań- 
skiem?

W Borysławiu 24 bm. o godz. 4 po południu 
odbędzie się staraniem Koła T . S. L. odezjt inż. 
£dm. Libańskiego „o końcu świata"

StaniStaWLW, 20 marea. (Walne zgromadzenie 
K. m. T. S. L. Polska kasa pożyczkowa. K«ncert 
kwartetu czeskiego.) Doroczne walne zgromadzenie 
Koła męskiego T. S. L. odbyło się dnia 15 b. m. 
przy licznym udziale członków. Główne cyfry spra
wozdania zarządu tego Koła podaliśmy już poprze
dnio. Djskusya na zgromadź niu obracała się około 
ptiigramu czynności Koła na przyszłość. Zainicyo- 
w«ł ją  p. Błotnickl wnioskiem, ażeuy nie ograni-

s
rób tuczony b;ty COtiziennfe, SwleŹy t. j. indyki, 

indyczki, kapłony. Pulardy oraz kompoty boceńs- 
kie z roźnycb owocow od 45 ct. za słój —  poleca

HANDEL DEL1KATU -w EUGENIUSZA SCKWIMER
KRAKÓW, FŁORYAŃSKA 35, róa ulicy św, Marka,
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•*ać Bię na zakładania czytelń w powiecie, które 
nie przedstawiają dostatecznego środka atrakcyjnego 

polskiego włościanina, ale, gdzie można, two- 
ntyc równocześnie kasy pożyczkowe, systemu Raif- 
łelsena i dostarczać ludności rolnej tan.ego kre- 
dyta, jak to czynią brackie kasy cerkiewne, zysku
jąc sobie tym sposobem ludność polską. Ponieważ 
praktyka nauczyła, że zarząd kas Raiffeisenowskicn 
dostaje się, prawie z reguły, w ręce wójtów, wobec 
tego uchwalono na wniosek prof. ks. Mali rskiego, 
azeoy starać się o zasiadanie po gminach powiatu 
tutcjhzego filii „Polskiej Kasy pożyczkowej", od ro
ku w naszem mieście służącej

Na wniosek delegatów Towarzystwa „Młodzież 
polska'' uchwalono jednomyślnie przystąpić do za
łożenia jak najrychlejszego w mieście naszem czy
telni robotniczej.

Poruszono także sprawę założenia w mieście na- 
szera Koła im. Bernarda Goldmana. Sprawa ta była 
w roku zeszłym na porządku dziennym i utknęła 
na nporze syonistów, którzy nie chcieli przystąpić 
do Koła z wybitną cechą polską. Zaczęły się dy 
skusye i targi na temat, czy ma to być Towarzy
stwo Polaków wyznania mojżeszowego, czy też To
warzystwo żydów polskiej narodowości, pomimo za
tem poważnej liczby zgłoszeń (110 szt.) do zawią- 
sanla Koła im. Goldmana nie przyszło. Skutek jest 
taki, że najwybitniejsi żydzi tutejsi, nawet sam 
burmistrz dr Nimhin, nie wpisał się dotychczas je
szcze na listę członków T. S. L „ z czego na zgro
madzeniu publiczny zrobiono mu zauzut. Należy 
Bp odziewać, że pomiędzy żydami tutejszymi znajdzie 
się jeszcze ktoś z odpowiednią energią i dostate
czną posiadający powagę, kto potrafi utworzenie 
Koła im Goldmana do skutku szczęśliwego przy
prowadzić.

„Polska Kasa pożycznowa" odbyła w ubiegłym 
tygodniu pi jrwsze doroczne zgromadzenie członków. 
Młoaa insiytncya finansowa rozwija się pomyślnie, 
w granicach szczutego kapitału wkładkowego. —  
Udziały wynoszą 2089 kor., kapitał obrotowy 4856 
ker. pożyczek udzielono na kwotę 4330 kor. Wsku
tek żądania Związku stowarzyszeń zaruhk. uchwa
lono zmienić formę Towarzystwa na „Powiatowa 
polska Kasa pożyczkowa".

Z e  ś w ia t a .
Z Warszawy.
—  Minio ogłopzenia okazu o tolerancji religij

nej, niektórzy gubernatorowie w Królestwie Pol
akiem wydali polecenie swym urzędnikom, za
równo prawosławnym jak i katolikom, aby 
w ciągu bieżącego postu weaiug obydwóch stylów, 
byli u spowiedzi n swych kapłanów i przedstawili 
dowody, że obowiązek ten spełnili.

—  Zjazd redaktorów postępowych pism prowin- 
cyonalnych, ma się odbyć w tych uniach w W ar
szawie, z inicjatyw y redakcji „Ech piotrkowskich" 
i „Ech kieleckich".

—  Zabójstwa partyjne przenosić się zaczynają 
się w ostatnich czasach z Łcdzi na ulice Warsza
wy W e środę wieczorem do powracających z pra
cy do domu robotników kolei nadzwiślańskich Wła
dysława SiJork? i Konstantego Kaliszewskiego, 
podbiegło kilku ludzi i przyłożywszy im prawie do 
głów rewolwery, położyli obu na miejscu trupem.

—  Na ulicy Gnojnej nieznani ludzie 11 strza
łami rewolwerowemi poranili 18-letniego Samuela 
Sapożnika, podejrzanego o to , że był agentem 
ochrony.

Z Lodzi.
—  Wczoraj w nocy policja z wojskiem doko- 

ńałi rewizji w mieszkam n Antoniego Borkowskie
go przv ul. Przędzalnianej. Znaleziono tam 4 brau- 
»ing] z 5 magazynami i nabojami do nich, kilka 
karabinów mauzerowskich, 47 magazynów z nabo- 
Jam1 do nich, po 10 nabojów w każdym, plany 
gubernii piotrkowskiej, broszury ze wskazówkami 
tóchnicznemi i literaturą nielegalną. Aresztowano i 
osadzono w więzieniu Antoniego Borkowskiego, lat 
44, i syna jego Władysława, lat 18, ślusarza.

—  Na rogu ul. Cegielnianej patrol postrzelił 
śmiertelnie 18-letniego buchaltera Maurycego Kata 
4 fabryki Silbersteina.

—  Na ul. Pańskiej robotnik Józef Twardowski 
padł ofiarą zemsty partyjnej, postrzelony śmiertel
nie w biodra.

—  W  Zgierzu 1 Pabianicach rozlepiono na uli
cach ogłoszenie generał-gubernatora wojennego o 
Wyjmowanie rąk z kieszeni przy spotkaniu patroli 
Wojskowych

Sprawiedliwość pruska. Jak dalece sądy pru-
®kie poszły na ..sługi rzekomej racyi stanu, wy
mywając się zachwalanej niegdyś niezawisłości i 
sumienności, świadczj znowu jaskrawo proces, któ 

odDyl się w Poznaniu przeciwko p. Nowickiemu, 
"b. redakourowJ „Kuryera" i „Orędownika" o rze- 
kowe wzywanie do strajkn szkolnego. Przestępstwa 
togo dopatrzyła się prokuratorya w ogłoszeniu prze- 
łkomaczunej z berlińskiego „Lokal-Anzeigera" ode- 
*Wy p. t. „Katuj, kto w Boga wierzył", a skonfi- 
•kowanej we wrześniu roku ubiegłego przez poli
s ę  u państwa Wrzesińskich w Poznaniu. Oskarżo
ny twierdził, że mniemanego przestępstwa się nie 
dopuścił, bo inkryminowany artykuł przetłomaczono 
* gazet niemieckich, a co niemieckim pismom woi- 
'*< ogłaszać, powinno być wolno j polskim. W yra
źnie wskazano przy owym artykule, z jakiego źró
dła pochodzi i polano go jedynie w formie refera- 
10 Sąd nie podzielał tego zapatrywania, wywodząc, 
4e w artykule niemieckim czytelnicy Niemcy nie 
^ogą widzieć wzywania do nieposłuszeństwa, nato
miast, nogą czytelnicy polscy przez czytanie takiej 
°dezvvy w polsklem brzmieniu, w gazecie polskiej, 
być podnieceni do nieuszanowania praw i przepi
sów Prokurator wniósł o miesiąc więzienia Sąd 
•kaza’ oskarżonego na 300 marek. Prócz tego za- 
Hhzono p. Nowickiego w drugim przypadku na pod- 
*tuwie tego samego parag’ afu na 50 murek.

P. K Ziółkowski, obecny odpow iedzialny reda- 
ktor „Kuryera" i „Orędownika", został także za 
"Wzywanie do nieposłuszeństwa" w dwóch przypad- 
a"1'  skazany dwukrotnie po 50 marek.

n^Wiec pow szechny urzędników adwokatury I
dOtaryatu ze wszystkich krajów, należących Jo 
ymstryi, obradować bęazie w Wiedniu podczas świąt 

’  ielkanocnych, w niedzielę i poniedziałek. Obrady 
^  wać się bedą w Bali domu nauczycielskiego w 
**elnioy VIII, przy ulicy Józefa, 1. 12. Z progra- 
u obrad wymienić należy sprawę płac i czasu 
acy, sprawę spoczynku niedzielnego i urlopów, 
a2ież sprawę wypowiedzenia, a wreszcie zaopa- 

na starość i na wypadek niezdolności do 
a°y Delegaci wszystkich prowincyj zgłosili swoie 
zybycie. Wszystkie pisma, odnoszące się do wiecu, 

^ y jm u fe  p. Franz Zimmerl, Wiedeń, Stiftgasse,

Hr. Lamsdorff, były rosyjski minister spraw za- 
tal v C1:nych> zmarl-y w ®an Remo, pochodził z west- 
. r°dzinj szlacheckiej, która w XV wieku

Uniosła się do nadbałtyckich prowincyj. Dziad

zmarłego ministra był wychowawcą cara Mikołpja I 
i otrzymał tytuł hrabiowski, a rodzina jego odtąd 
cieszyła sie szczególną łaską carów. Hr W łodzi
mierz 1 ,amsuorf£ urodził się w roku 1 8 4 5 , i już 
w r. 1866 wstąpił do ministerstwa spTaw zagra 
nicznych. W  r. 1872 był już radcą ministeryal- 
nym, a w r. 1875 pierwszym tekretarzem Dzięki 
zdolnościom dyplomatycznym został przydzielony 
do osoby kanclerza ks. Gorczakowa, a carowi Ale
ksandrowi II towarzyszył kilka razy do Llwadyi. 
Za Aleksandra III został radcą ministeryalnym 
towarzyszył caiowi w podróży do Gdańska. W  r. 
1882 został Lamsdorff dyrektorem kanceJaryi i 
nieraz miał potem sposobność do samoistnego pro- 

' wadzenia spraw politycznych. Był zaufanym dorad
cą cara i osobistym przyjacielem ministra spraw 
zagranicznych Giersa, a skutkiem tego brał udział 
we wszystkich ważniejszych zdarzonych politycz
nych. W  roku 1885 był z carem w Skierniewicach, 
a następnego roku w Kimnieryżu, gdzie car zje
chał się z cesarzem anstryackim. Jako pierwszy 
radca ministeryalny pracował samodzielnie obok 
Giersa i Łobanowa, z którym także utrzymywał 
stojunki przyjaźni. Po śmierci Łobanowa objął 
tymczasowe kierownictwo ministerstwa spraw za
granicznych, a gdy ilurawiew objął tę tekę, Łams- 
dorfi stał się jego doradcą, az wreszcie po śmierci 
Murawiewa został ministrem spraw zagranicznych 
dnia 10 sierpnia 1900 r. —  Utrwalenie sojuszu 
z Francją, tudzież uregulowanie spraw Dałkańskich 
stało się najważniejszem dla niego zadaniem. Stąd 
podróż jego do Pary ża w roku 1902 , podróże do 
Wieunia, Belgradn i Sofii, a wreszcie zjazd cara i 
cesarza austryackiego w Miirzstegu w roku 1903. 
Kosya, uspokojona ze strony zachodniej, zwróciła 
swe oczy na daleki Wschód Ale tutaj nie dopi
sały Lauisorflowi siły. Był za słaby do wielkiej 
inieyatywy, stal się narzędziem w rękach kliki. 
Nieszczęsna wojna rosyjsko-japońska siała się smu
tnym epilogiem jego karyery. W  maja 1906 roku 
otrzymał dymisyę, a następcą jego został Izwolski, 
który jest obecnie ministrem spraw zagranicznych.

Ofiara szpiegów rosyjskich. Do „Knsi“ tele 
grafują z Moskwy: Wczoraj sąd okręgowy wojenny, 
skazawszy włościanina Tołpiekina za rabunki na karę 
śmierci przez powieszenie, natychmiast przystąpił 
do rozpoznawania drugiej sprawy tegoż Tołpiekina
0 „eksprupryacye". Tołpiekin przyznał się do winy
1 uznał, że uczestniczył w „ekspropryacyach" za 
pomocą agenta wydziałn ochrony Kozłowa, aby po
znać się z rewolucjonistami i wydawać ich policji. 
Knzłow dostarczał mu bomb i rewolwerów i dał 
mu poświadczenie piśmienne, że Tołpiekin nie bę
dzie ulegał odpowiedzialności. O każdem wywła
szczeniu donosił on sam i uczestniczył w niektó
rych rabunkach, ale anarchiści znali go i wydali 
na niego wyrok śmierci. Wydział ochrony uspokoił 
go wówczas i powiedział mu, że będzie aresztowany 
i sądzony tylko dla pozoru, aby pokazać anarchi
stom, że on jest takim samym przestępcą, jak oni, 
ale że będzie niezawodnie uniewinniony.

Tołpiekin uspokoił się i milczał, ale kiedy ska
zano go na śmierć przez powieszenie, postanowił 
w czasie drugiej rozprawy wyznać wszystko. W o
bec tych zeznań; które nie małą obudzały sensa- 
cyę, obrońcy prosili o wstrzymanie wykonaniu wy
roku śmierci i o wznowienie śledztwa. Sąd odmó
wił. Obrońcy wobec tego wyszli ze sali. Po tem 
oświadczeniu sąd odroczył posiedzenie.

Bezpieczne miasto. Istnieje w Europie miasto, 
liczące około 200.000 mieszkańców, będące ogiii- 
Bkiem przemysłu, stolica okolicy równie przemysło
wej, a więc miasto wielkie, a jednak nie posiada
jące wcale żadnych band rozbójniczych na wzór 
paryskich „opaszów", wiedeńskich „Plattenbriider", 
lub krakowskich „łazików". Miasto wzorowe pod 
względem bezpieczeństwa publicznego. Jest niem 
Gandawa, stolica wschodniej Flandryi, prowincyi 
belgijskiej, a bezpieczeństwo swoje zawdzięcza po- 
licyi, zorganizowanej i wyszkolonej wybornie przez 
tamtejszego dyrektora policji, Van Wesemaela. —  
Wobec korespondenta paryskiego dziennika „Matin 
podał V esemael zajmujące szczegóły o organizacyi 
policji w Gandawie. Otóż Wosemael rozpoczął re
formę tamtejszej słnżby bezpieczeństwa od tego, że 
przedewszystkiem zerwał z owym systemem, wedle 
którego policjanci czuwają często nad rejonami, 
zupełnie sobie niezuaneini. Służba policyjna —  mó
wił Wesemael —  polega na doświadczenia, a na 
długą naukę teoretyczną nie mamy pieniędzy. Ka
żdy nasz policjant musi znać jak najdokładniej 
swój rejon, jego mieszkańców, domyT, sklepy. Słu
żba trwa 8 godzin, wypoczynek 16 godzin, ale 
przez te 8 godzin policjant musi być w nieustan
nym rucha, czuwać nad wszystkiem, zwracać uwa
gę na każdy szmer nocną porą, na światło w o- 
knie o niezwykłej godzinie, na otwartą bramę itp. 
Na każdej ulicy znajduje się przyrząd telefoniczny, 
za 'ponocą którego policjant każdej chwili może 
wezwać pomocy oddziału. Policyant nasz —  zau
ważył Wesemael —  nie jest figurą spacerującą 
bez odpowiedzialności, to też występki przeciw bez
pieczeństwu publicznemu należą u nas do wyją
tków. Za każdo zapobieżenie występkowi policyant 
otrzymuje premię, natonrast 2a każde wykroczenie, 
popełnione w jego rejonie, pociągany jest do odpo
wiedzialności. Wesemael zaprowadził równie uży
wanie psów do pomocy pulicyantów, a wytresowane 
Jo tego celu psy oddają cenne usługi, zwłaszcza 
w nocy.

Ze stowarzyszeń.
Izba rękodzielnicza, w  poniedziałek dnia 25 

b. m. o godzinie 6 wieczorem w sali na Kotło- 
wem odbędzie się walne zgromadzenie delegatów 
nowo utworzonej w Krakowie Izby rękodzielniczej. 
Oprócz spraw innych, na porządku dziennym zgro
madzenia jest wybór prezesa i wydziału.

Z unieyatywy krajowego Związku ty rys tycz
nego zbiera się jutro w naszem mieście ankieta 
właścicieli i dzierżawców hoteli zachodniej Galicji. 
Myśl tę powitać należy z uznaniem, gdyż Związek 
hotelarzy ma doniosłe cele i zadania przed sobą. 
Wiadomo bowiem, że prócz kilku wzorowych hoteli, 
znaczna część hoteli galicyjskich pozostawia wicie 
do życzenia i Związek będzie miał na celu usuwać 
te braki przez udzielanie wzajemnej porady w kwe- 
stycch urząazoń, budowy i t. p., przez wspólną re
klamę na zewrątrz ula Galłcyi, celem skierowania 
ruchu obcych, jego podtrzymywania i rozszerzania 
i przez wspólne postępowanie co do zastępstwa in
teresów i przez zapoznanie się z potrzebami Sto
warzyszenia. Wspomnieć też wypada o wielkiem 
znaczeniu i wpływach Związku hotelarzy z Dolnej 
Austryi, Czechach, nie mówiąc o Związkach w Szwaj- 
caryi, gdzie doszedł do takich wpływów, że w spra
wie budowy kolei, w pierwszym rzędzie o opinię 
jest zapytany. Oby myśl inieyatorów i u nas we
szła jak najspieszniej w wykonanie.

Walne zebranie zgromadzenia czeladzi murar 
skiej, ciesielskiej, studniarskiej i brukarskiej w

Krakowie odbędzie się dnia 24 b. m. o godz. 3 po 
południu w sali Stowarzyszenia „Gwiazda" przy 
nlicy św Krzyża 1. 3. Na porządku dziennym: od
czytanie protokołu, wybór zarządu ł innych funk- 
cyonary uszów, zmiana statutu, unormowanie czasu 
nracy i płacy, wnioski i interpelacje. —  Wstęp na 
zebranie tylko za okazaniem zaproszenia.

Powszechne wykłady uniwersyteckie na pro
wincyi. W  niedzielę 24 b. m. oemędą się następu
jące wykłady: W  B o c h n i  proi. Edmund Bieder: 
„O Stefanie Żeromskim" (w Bali kasynowej, o go
dzinie 5); w C h r z a n o w i e  docent Uniw. Jagieł, 
dr Tadeusz Grabowski: „O Elizie Orzeszkowej" 
(w sali „Sokoła", o godzinie 5); w J a ś l e  prof. 
dr Michał Siedlecki: „Mrówki jako rolnicy" (w sali 
„Sokoła", o godzinie 6); w M i e l c u  .nap. szkolny 
Antoni Kin!:: „Matka Napoleona I"  (w sali Kasy
nowej, o godzinie 4 ); w N. S ą c z a  prof. August 
Lambor: „O życiu na planetach" (w sali Towarzy
stwa kasyn, o godz 5); w N o w y m  T a r g n  prof. 
Andrzej Stasicki: „Krążenie azotu w przyrodzie" 
(w auli gimn o godzinie 4 ): w O ś w i ę c i m i e  
prof. Antoni Malanowski: „O Juliuszu Słowackim" 
(w sali hotelu „Zamek1, o godzinie 5); w R z e 
s z o w i e  prof. Franciszek Nagóizański: „O kata- 
kumDach". (Wykład II) (w sali „Sokoła", o godz. 
4 ); w Z a t o r z e  radca szkolny dr Czesław Pienią- 
żeK: „O poszanowaniu jeżyka polskiego w mowie 
potocznej (w  sali Rady miejskiej, o godz. 5).

fłepertoar teatru miejskiego
W piątek: „( ierpki owoc".
W sobotę: „Śnieg".
Z kalendarza. W  >b>tę 23 marca: Wiktoryana i Pe 

lagn m. m.; w niedzielę 24 marca- Tymuteasa i Szy
mona; w poniedziałek 25 marca: Kwii-yna i Ireneusza.

W schód słońca 23 marca o godzinie 5* min. 39, zachód 
o godz. 5 min. 54; długość dnia, godzin 12 minut 15

Z icakowskleg- obserwatoryum. Dnia 21 marca termo
metr loszedl od 0'6 do 4 9 C.; — barometr 
podnosił się.

Dnia 21 marca o godzmie 7 rsno stan Darometrn 746'7 
mm., termometru +  0-2 C.; e latr południowo zachodni

B .  e l s k a ,  K r z y s z t o f o r y ,
K r a l i ó w .  Wyhamuje i sprzedaje pierw
szorzędnych fabryk fortepiany, pianina, harmo
nie i pianole a gotówkę lub na spłaty nawet 
dwndziesioiuiesięczne. Instrumenty używane od 
cen najniższych.

Krom Ha ta w sk a .
L w ów , 22 marca.

Tuw. politechniczne we Lwowie odbyło doro
czne walne zgromadzenie. Po przyjęciu do wiado
mości sprawozdania 3 czynności wydziału i udzie
leniu mu absolutoryuin z rachunków, zamianowano 
członkami honorowymi Towarzystwa prof. Lecna 
SyroczyńsKiego prof. Romana Dzieślewski sgo i Win
centego RawBkiegu. W  końcu dokonano wyborów. 
Wybrani zostali; prezesem p. Leon Syroczyńskf, 
zastępcami pp. Juliusz Ross i Roman Ingarden. —  
Z wyborów uznpełniających weszli do wydziału pp. 
dr Bartoszewicz Stefan, Broniewski Alfred, Epler 
Karol Edwaru, Krzyczkowski Dyonizy, Kruger Ale
ksander, Pawlewski Bronisław, Świeżawski Stani
sław, Syniewski W iktor i Wierzbicki Aleksander.

Z Pady mi' iskiej. Na wczcrajszem posiedzenin 
Rady miejskiej radny Rucker postawił wniosek na
gły, aby prezydynm miasta zaprotestowało u sfer 
kompetentnych przeciwko zamierzonemu rozdziałowi 
dyrekcyi poczt i telegrafów na zachodnią i wscho
dnią. Wniosek ten uchwalono

Teatr mirjsk wystawił wczoraj przy szczelnie 
zapełnionej widowni 3-akt,owy dramat Stanisława 
Przybyszewskiego p t. „ Ś l u b y " .  Sztuka, znana 
już publiczności krakowskiej ze sceny, wywarła 
wrażenie do pewnogo stopnia niezdecydowane. Sio 
chano „Ślubów" z pewną, nawet dość znaczną re
zerwą, w kfórcj czuć było coś jakby rozczarowanie 
z tego powodu, że w tej sztuce Przybyszewskiego 
tak mało było znanej aż do przesytu „przybyszew- 
szczyzny" z jej konwulsyami erotycznemi i dresz
czami żądz rozszalałych, akcya zaś obraca się nie 
nstannie w regionach nastrojów duchowych i wlzyj 
chorobliwych duszy przeczulonej W  perspektywie 
teatralnej, sztuki takie występują zawsze blado i 
bez należytego wyrazu. Sztukę wystawiono bardzo 
starannie i w efektownej oprawie scenicznej. W y
konanie ról poszczególnych, które spoczyw ały w rę
kach pp. B e d n a r z e w s k i e j ,  Trapszo, Adwento
wicza i Wostrowskiego, było bez zarzutu. Vo akcie 
pierwszym urządzono pani Bednarzewskiej, która 
po dłuższej przerwie wróciła znowu na scenę lwow
ską i wystąpiła onegdaj po raz pierwszy w roli 
Klary, gorącą owacyę Kwiatową. (H. C.)

Profesorem śpiewu W konserwatóryum Towa
rzystwa muzycznego we Lwowie, w miejsce p. W y 
sockiego, który z powodu podeszłego wieku ustąpił 
z tego stanowiska, zamianowany został p. August 
D i a n  ni .  Nowy profesor jest Wiochem i przez 
szereg lat występował w partyach tenorowych w 
operze we Lwowie i Krakowie.

Sprawa Daniluka. Przed sądem przysięgłych we 
Lwowie toczyła się wezorai rozprawa przeciw Leo
nowi Danilukowi, oskerzonemu o obrazę czci. — 
W  14 nr. „ Reformatora", z dn. 27 listopada 1906, 
zamieścił Daniluk artykuł pod tytułem: „Monsienr 
Riehl w Przemyślu". —  Artykuł ten przedstawia 
wprost fantastyczne h i story e o „Sokole" przemy
skim. Oto co noc do budynku „Sokoła" miały się 
schodzić kobiety w towarzystwie przemyskich So
kołów P. Daniink był tak dokładnie o wszystkiem 

poinformowany", że podał nawet, jakoby owe skan
daliczne historye były następnie powodem wielu 
spraw honorowych między członkami „Sokoła", a 
nawet skutkiem tego wydalono zarządcę gmachu.

Sprawa jednak miała się zupełnie inaczej. Dr 
Leonard Tarnawski wydalił rzeczywiście zarządcę 
za to, że utrzymywał n siebie w służbie kobietę 
lekkich obyczajów. Nikt jednak z członkow nie wie 
dział o tem, a tem mniej urządzał jakiekolwiek 
podejrzane historye w lokal a Towarzystwa.

Członkowie więc wydziału wnieśli skargę prze
ciwko Danilukowi o obrazę czci. Towarzystwo „So
kół" w Przemyślu zastępował adw. dr Dwernicki, 
Oskarżony nie był obecny na rozprawie. Sędziowie 
przysięgli potwierdzili pytanie 10 głosami, a try
bunał, któremu przewodniczył radca Jasiński, ska
zał Daniluka na jeden miesiąc zwykłego aresztu, 
obostrzonego postem co 14 dni. —  W yrok ma być 
ogłoszony na koszt skazanego w „Reformatorze", 
w „Echu Przemyskiem" i w jednym z lwowskich 
dzienników

Królestwa Polsk5ego, a właściwie kwestyę na
dania Królestwu o b s z e r n e g o  s a m o r z ą d u  
ma rozstrzygnąć sam  r ząd .  Oczekiwane jest 
w bliskim czasie ogłoszenie odpowiedniego anta 
nrzęuowego.

(Telegramy „N. Reformy' z 22 marca.)
Z r.-mp,

Petersbui g. Na dzijiejszem posiedzeniu Dumy 
prezydent G o 1 o w i n odczytał zgłoszune wnio 
ski o unieważnienie wyborów z Penzy, Tobol
ska i Kaługi. Dalej odczytał prezydent donie
sienie, podpisane i umotywowane przez 32 pc 
słów w sprawie n a r u s z a n i a  n i e t y k a l n o 
ś c i  poselskiej posła permskiego Sigosa. Wkoń- 
cu zawiadomił Guło win, że 87 posłow zgłosiło 
wni *>sek o a m n e s t y ę .

Izba przystąpiła do wyboru komisyj.

Chrapa gknaiiiska w Dumie.
Petersburg. Z inieyatywy Małorusinów D o - 

m o k a ł  o w a, R u b i s o w a ,  C h w o s t a  i H r y -  
n i e w i c z a odbyło się posiedzenie organizacyj
ne w ceiu utworzenia f r a k c y i  p o l i t y 
c z n e j  Malorneinów w Dum.e, na podobieństwo 
zeszłorocznej. Prócz tego uchwalono na zebra
niu poajęce wydawnictwa w i e l k i e g o  o r g a 
nu c o d z i e n n e g o  p o l i t y c z n e g o  w języ
ku ukraińskim z siedzibą w Petersburgu,

hiierpelacya polska.
Petersburg. Kolo pulskie rchwaliło zwrócić 

się z interpelacyą do mimstra spraw wewnętrz
nych z powodu zeszłorocznego p o g r o m u  w 
S i e d l c a c h .  Koło pragnie wyjaśnić tą drogą 
działalność władz wojskowych, miejscowych, 
oraz wykazać, ż e  s p o ł e c z e ń s t w o  p o i  
s k i e  n i c  w s p ó l n e g o  z. t ym p o g r o m e m  
n ie  m i a ł o .

Szanse Domy.
Petersburg. „Towanszcz" stwierdza, że poło

żenie Dumy państwowej umocniło się. Sfory 
wyzsze są zadowolone z jej zachowania się. Po 
odczytaniu deklaracyi ministeryainej szlachta, 
zrażona odmową włościan Kupowania ich mają
tków, otwarcie przechodzi na stronę Dumy, 
spodziewając się sprawiedliwej oceny gruntu 
wywłaszczonego, według projektu kadetów.

Strajk głodowy.
Petersburg. W  więzieniach policyjnych w E- 

haterynosławiu. Mińska i Białymstoku wybuchł 
s t r a j k  g ł o d o w y  z powodu nie ogłoszenia 
amneatyi.

Wy&t&wa w Fetersbiu-gn.
Petersburg. (Pet. Ag. łel.). Minister handlu 

zezwoiił na urządzenie w r b w Petersbui gu 
międzynarodowej w y s t a w y  a u t o m o b i l ó w  
i m o t o c y k l ó w .

nowe m i n i s t e r s t w o  k o a l i c y j n e  które 
ma przeprowadzić r e f o r m ę  a g r a r n ą  w wiel
kim stylu.

SRiadki
Czermowce. Z Nowego Jorku oadesiam dla 

żydów rumuńskich od tamtejszej go my ura*- 
licKiej 25,000 franków.

l  Kiiijs i zataili m i i m
W  „Kurycrze Litewskim" czytamy: 
Dowiadujemy się, że sprawę autonomii dla

Rozruchy u Rumunii.
Telegramy „N. Reformy" z 22 marca. 

Wzrost rozruchów.
Wiedeń. „N. Fr. Presse" otrzymała z Jass 

bardzo obszerne reiacye o ogromnym wzroście 
rozruchów agrarnych w ' c a ł e j  p ó ł n o c n e j  
R u mu n i i .  Chłopi zburzyli i zrabowali m n ó 
s t w o  d w o r ó w ,  nie oszczędzając już obecnie 
n a w e t  r d z e u n i s  r u m u ń s k i c h  b o j a 
rów.  Tak np. chłopi napadli, zrabowali i pod
p a l i l i  następnie zamek księcia Gojanu (?) w 
Pujanie, który napróżno telegraficznie odnosił 
się do Bukaresztu o pomoc. Wojsko broni mia
steczek, chociaż w wielu wypadkach bezskute
cznie, bo chłopi docierają aż oo przedmieść, 
rabując i podpalając domy.

Bukareszt W szyscy naczelnicy m iejscow ych 
władz administracyjnych, którzy nie wystąpili 
dość energicznie w  celu e durnienia rozruchów, 
o t r z y m a l i  d y m i s y e

Udział wojska w rabnokach.
Frankfurt. „Frakt. Ztg." donos, z bukarebztu: 

W  P o d a ł  zrabowali chłopi sklep żydowskie 
i z b u r z y l i  d w i e  s y n a g o g i ,  Ż o ł n i e r z e  
b r a l i  u d z i a ł  w r a b u n k a c h .

Entigracya.
Ickany. Emigracya żydów z Rumunii t r w a  

d a l e j .  Dzisiaj przybyło tu przeszło 300 ro
dzin. Wczoraj przejechało nrzez granicę około 
2000 osób.

Interwencya mocarstw,,
Frankfurt. „Franf. Ztg.“ donosi z Bukaresztu: 

Z powodu i n t e r w e n c j i  m o c a r s t w  za
g r a n i c z n y c h ,  głownie A n g l i i  i A m e r j  
k i  rząd rumuński postanowił e n e r g i c z n i e  
w y s t ą p i ć  nrzeciwko przywódcom rozruchów. 
Z powodu tego usunięto z posady prefekta w 
miejscowości X  as  e sc  u, zasuspendowano także 
kilko p r o f e s o r ó w  u n i we  r sy  te tu w .Tas- 
s a c h  i B u k a r e s z c i e ,  stwierdzono bcwitm, 
że brali oni udział w rozruchach.

Anstrya wubec rozruchów.
Bukareszt. Na interwencyę austryackiego sta

rosty w Serecie, który „via“ Wiedeń zwTacał 
się do tuteiszego ministerstwa spraw wewnętrz
nych, wysiano do miejscowości rumuńskich nad
granicznych s i 1 ne o d d z i a ł y  w o j s k a ,  które 
utrzymują dotąd porządek Wiadomość, że ku 
•lassom ciągnie 30.000 chłopów, jest niepraw
dziwą.

Czerniowce. Obiega tu pogłoska, że dw a  
b a t a l i o n y  s t r z e l c ó w  tutejszych otrzymały 
rozkaz p o z o s t a w a n i a  w p o g o t o w i u  do 
w y m a r s z u  w każdej chwili na granicę ru
muńską. Na razie jednak nie zachodzi tego po
trzeba, ponieważ skonsygpowaua w sile 150 lu
dzi żandarmerya utrzymuje dotychczas porządek.

Opinia bar. Aerentala.
Frankfurt. „Frankf. Ztg.“ donos z Wiednia, 

że minister spraw zagranicznych A e r e n t h a l ,  
wvraził wprawdzie ubolewanie z powodu zajść 
w Rumunii, zaznaczył jednak, że wobec antyse
micko usposobionej większości parlamentu ru
muńskiego , rząd austro-węgierski nie może 
przedsięwziąć żadnego kroku innego, poza po
leceniem swoim konsulom, aby dbali o życie i 
mienie poddanj ch austro-węgierskuh w Rumu
nii.

Reforma agrarna w Rumunii.
Bukareszt. Krążą wieści, że kroi ma powołać

le le fcu  i telegrallcioe
cointfoitói J o se ] Reformy”

z dnia 22 marca.
prawa ugody z Węgrami,

Wiedeń. Prezydent ministrów Beck wczoraj 
Wieczór powrócił z Budapesztr 

BudaDeszi Oficyclny urgau stronnictwa nie
zawisłości. „Budapest" ogłasza dziś artykuł- któ
ry wywołał powszechne zdziwienie, występuje 
bowiem za ugodą. W artykule tyra powiedziano 
między innemi: „Bądźmy ostrożni. Nie mamy 
powodu do radości na wypadek rozbicia się ro
kowań ugodowych, a nawet na wypadek, gdy- 
bjśmj mieli z rokiem L908 uzyskać niespo 
dziame odrębność cłową. Nie byłoby to bowiew 
stanem pokojowym i korzystnym dla Węgier 
Konstatujemy, że rząd węgierski szczerze pra* 
gnie dojścia ugody do skutku".

Dncbowieńsiwu a wrborj 
w Czechach.

Praga. „Yenkow" donosi, że kardynał as. 
3 k r b c n s k y  kazał księżom cofnąć zgłoszone 
randydatury. Jest to zwrócone przeciw tym 
tsiężom, którzy kandydują na program czeskich 
ugrarytiszów.

% parlamentu francuskiego,
Paryi Izba deputowanych przyjęła procki 

ustawy o grach i uchwaliła przystąpić do obrad 
nad interpelacyą w sprawie spoczynku n.edziel
nego i w sprawie katastrofy na „Jenie" , 
stwierdzenia, kto ponosi odpowiedzialność w tej 
okrętowej katastrofie

Zamrnięcie Bałtyku,
Londyn. „Times" donosi z P e t e r s b u r g a -  

Tu mc n,e wiadomo o rzekomych rokowaniach 
m i ę d z y  R o s y ą  a, N i e m c a m i  o zamknięcie 
morza Bałtyckiego.

Wojna % Nikaragua.
Managua (Nikaragua. —  Tel Assoc. Press.) 

Wedle doniesień z teatru wojny z wieczora d 
20 b. m. potwierdza się wiadomość o zw- yoi  ę- 
s t w i e  wojsk nikaraguańskich nad wojskiem 
Honduras i Salvador Setki trupów pokryły po
bojowisko. Nikaraguańczycy w z i ę l i  w i e l u  
n i e p r z y j a c i ó ł  do  n i e w o l i ,  zdobyli 2000 
karabinów i wiele amnnicyi. Podobno zajęli 
także jedno z miast portowych Honduras

Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 
M i c h a i  K o n o p i ń s k i .

N A D E S Ł A N E .
(Artvkuly w tym dziale nie pocnodzą od 

— redakcyij.

a i . T M ! ' ’
n ‘ /.'I".

Kursa telegrauczvie.
Wiedeń, 22 marca. (Giełda oołodniowa.)
Marki 117-90. Renta majowa 98 55. R^nta. koronowa 

weiriarsica 94-45. Akeye austr. zakł. kred 677 50. AKrye 
węg. zaki kred. 796 00. Akeye Anglojaiki. 3120U- Akcye 
Unionbanku 584‘00. Akeye BaŁkveroinu 556 50. i  keye Lan- 
derbanku 457-50. Akcye kolei państwowych 66k OÓ Lom
bardy l44’50. Akcye kolei Elbeth.al - —. Akcye frbr kr 
broni 551'—. Akcye tytoniowe — "00. Alpiny 601 50. 
Rima-Muranyi 555 00. Akcye praskiego fi ow. żelaznego 
2552-—. Losy tureckie 182 ÓO. Rabie 25o 25. 

Usposobienie: bez ochoty.
Berlin, 22 marca. (Giełda porońr.“ )
Akc>e kredytowe 212 50. Iow . dyskontowe 175 90. 
Usposobienie- wyczekuji^ce.

Buoapeszt, 21 marca. Pszenica n kwiecień 7 69 do 
7 70; pszenica na maj 7 69 do 7 70 pszenic na paź
dziernik 805 do 8 06 żyto n  kwieciefi 6 63 do 6 09; 
owies na kwiecień 6’79 do 6-80; knkurydzs .;a maj r 27 
do 5 28; kukurydza na lipiec 5'41 do 5'42- rzepak n 
sierpień 13 80 do 13-90.

Oferty mierne, chęc kupna mierna, usposobienie prz„ 
jemn-ejsze; pogoda piękna, wiatr.

c— i— v
Cennik Izby handlowej i przemysłowej 

w Krakowie.
s 22 m -r-a (godz. 1 w południe.)

I. Waluty, prąci żądają
Ruble papierowe......................................  253 — 254 —
Marki niemieckie......................................  117 50 118 —
Franki p a p ie ro w e .................................. 95 25 95 76
Dwudziesto franki, wid w złocie ...............19 10 19 16

II. Listy zastawne.
4%  Listy zas+swne prem. Eanku hipot. 110 60 i l l  50 
4 ‘ / .l>/ii Listy zastawne Banka hipot . 100 — 100 80 4o/ n „ „ „ 97 25 98 —

List”  zastawne Bar su krajowego 10J 25 102 25
4%  „ " „ » „ 97 50 98 50
6' Listy ast. gal. Tow. kred, ziem nieok. 98 — 99 —
4°/. n „ „ „ „ 41-letn. 98 — 99 —
4 -: ;  :  :  ;  „ „ M-iem 97 25 98 25

III. Obligacye i pożyczki.
4‘ /* Galicyjskie obligacye propinacyjne . 98 71 99 75
4°/, Pożyczka kiajowa z r. 1793 . . . - 97 2o 98 25
4“/0 „ miasta Lwowa 94 50  ̂ 50
4'/i"/o Obligacye komi..niln11 Ranku kraj. 100 60 101 50
4«/f „ kolejowa . . . 9 7  — 98 —

IV. L o s y
Losj miasta K ru k o w a ...........................8c — 96 —

V A k c y e .
Akcje Bank: hipotecznego we Lwowie . 584 — 90 —

„ kolei Lwów-Czermowce-Jassy j . . 578 — 580 —
VI. Publiczne zapisy długu

4% wspólna renta papierowa............  98 50 99 —
„ „ „ srebrna . . . . . .  98 50 99 —

4°/» renta koronowa aastryacka . . . .  98 50 99 —
.»/ „ węgierska . . . .  94 50 95 —
4"/„ ” anstryacka w złocie . . . .  116 25 116 75
4%  „ węgierska „ . . . .  112 60 113 —

f  | A  S E Z O N  W IO S E N N Y I nadeszły w olbrzymim wyborze - 1 n g t l n n a p i  f i M A S ^ A Z Y  F R O N C Z
4 "  H S K I  d a m s k ie , w o a lk i, k ra w a ty , rę k a w ic zk i, p o ń c zo c h y  i i a j l c t l l l G j Kraków, Floryanska 17.
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sandyaut ndwoKncKI
(katolik) z 4 letiiią praktyką pjsznkuje posady 

w Krakowie lub na prowincji. 
Zgłoszenia pod 1 3 6 7  przyjmuje Adminrtra- 

cya „N. Reformy11. 1367 1 6

J f l W
tylko dla rekonwalescentów i tizycznie 
wycieńczonych. Ekstrakt z najprzedniej
szego mięsa wołofl ego, bez żadnych 
domieszek. 1 klg. 30 kor „M a ły  za - 
jłus^j ni. Jabłonowskich 10 w kuchni.

1369 1 3

oacydUln prywatny
obeznany dokładnie z prowadzeniem 
gospodarstwa, jakoteż rutynowany ma
gazynier i kierownik fabryki cegieł 
i  dachówek, poszukuje zaraz odpowie
dniej posady. Na żądanie może złożyć 

kanryę.
Zgłoszenia pod i  3*> 8  przyjmuje 

Administracya „N, Reformy". 1368 i 2

Mu flita riiji
się skład -papieru i przyborów kance
laryjnych we Lwowie jest do sprzeda
nia. —  P otrzeb n a  g otów k a  o u c ie  
10000 z łr . — Zgłoszenia pod „R z a d 
k a  B posobnośiT ' do biura dzienników 
Sokołowskiego we Lwowie, Pasaż Hau- 

smanna 1370 i 3

Parisienne!
lustitntrice diplomee donnę des leęons 

de franęais et conversat:on.
Rue Karmelicka 37. Ier ćtage. de ■ 

2 k 5 hemes.. 909 9 10

N a jp rzed n ie jszą

I t e M ?  c e y lc n
„Sasjjolla CaySoa Tta11

pod własną marką ochronną „P a lm a ", impor 
towaną wprost z Ceylonu, a urzędownie cheia. 
888 12 16 badaną po cenie

iii 1 ipalm. GEiw.iłatB H s “ t  
Ul 2 „ lioll-ltoll If £« S m, £
przy odbiorze 1 klg. naraz, franko ODa- 
konanie i porto do każdej miejscowości 

Austro-Węgier —  poleca

A. HADEtKA U ItRAKMfllE
Ces i króL Dosi Dworu łattr.-węg. i Kri!. Ers yL

BIHHMfc**

B1EIZI HESKA |
M a łą  5 k o lo r u 1

ze słynną marką
poleca

Magazyn nowości

fi. Skćrczcmkśego i Polakiewicza

m

Kraków, ul. F loryańsiia  i. U . 1293 1 3

Ma ś w ię ta
m a gwarant;, naturalne

Koniak franc. marki
r

S l l w o w l e a  prawdziwa bośn. od

R e m i s  stary oryg. Jamajka.

od ct. za litr

od S-60 ct.ciiłai]aszka

w ©  .

I n r k o n i l ie  m ie sz a n k i h e r b a t  —  poleca firma

U f a 6 M i e ć  i  g p d l k a
M rah -iw , k y n e k  f|K 2 5 ,  naprzeciw odwacliu. 13U16

surowe i palone aparatem najno
wszego systemu w różnych cenach, 
poleca handel towarów kolonial

nych pod fLmą

SCj&C!? O llZ O tó
w Krakowie, 789 9 o 

y HyncH, róg ulicy Szpitalnej. ;

Urzędnik ppstetw^wy
29 1., Polak, katolik z dochodami rocznie prze
szło 6000 K, poszukuje z braku znajomości, 
« a  tej drodze w celach matrymonialnych zna
jomości młodej przystojnej panny, z odpowie

dnim posagiem.
Gdpo »iedż możliwie z fotografią, uprasza 

do 6 kwietnia pod aur. „ S z c z e r z e * ’  poste 
restuntt A b b azla . 1373 1 2

N a  ś w i ę t a !
Mąkę najpiękniejszą, migdały, rodzynki, 
cykatę, skórki pomarańczowe, figi, dak
tyle do pieczywa, wanilię burbońska, 
orzechy włoskie i  tureckie łuszczone, 
czekolady, kakao, marmolady mordowe 

i  owocowe, kompoty, musztardy. 
Bakalie

Malaga rodzynki, migdały w łup , dak
tyle marokańskie, w inogrona hiszpańskie, 
figi deserowe, orzechy amerykańskie, 
owoce kandyzowane, śliwki francuskie 

i bośniackie.
Wielki wybór 

pomadek, cukierków i  marcypanu dn 
ubierania tortów.

A n d r u t y  
pod torty, karlsbadzkie mniejsze, koszy

czki, muszle, tubki i wafle.
K o n i a k i

francuskie i węgierskie, likiery i wódki 
w wielkim wyborze.

Wina
Karlowitzkie i Reiosko, oraz francuskie 

i hiszpańskie kuracyjne.
Owoce świeże i suszone, krajowe za

graniczne oraz wszelkie delikatesy 
poleca po cenach bardzo umiarkowanych 

handel 1305 2 3

J ó z e f a  c m
Kraków, Szewska 1. 2.
dawniej ANTONI SIEKACZ. 

Zwracam uwagę ra zmianę firmy!

Egzaminowany mszyrlsta
uzdolniony także do prowadzenia ma 
szyn wodoc:ągowych 1 wind parowych, 
poszukuje zatrudnienia. Zgłoszenia tyl
ko listowne przyjmuje Administracja 
„N. Reformy" pod 1 3 3 1  1331 3 6

B a n M o o
w wieku lat 30, zdolny buchalter, li
kwidator i kasyer, b jły  członek dyrek- 
cyi jednej z prowincjonalnych kas za
liczkowych oraz lustrator z ramienia 
c. k. Sądu Stowarzyszeń zarób, i gospod., 
poszukuje posady w Krakowie lub w in- 

nem mieście w pobliżu Krakowa.
Adres w Administraoyi „N. Reformy" 

pod 1339. 1339 3 3

Popierajmy przemysł krajory!

W y r ę b y  t k a c k ie
z najlepszego przędziwa jak najstarannie j wy

konane, jako to 
P^tna białe zwykłej i prześcieradłowej szero
kości, dymy, dreńszkl, chusteczki do nosa, rę
czniki. ścierki, obrusy, serwety, barchany, fla- 
nele, szewioty, płócienka kolorowe na fartuszki, 

sukienki, bluzki i t p., poleca najtaniej

tkalnia c;:ra Michała Misicaitzn
w  K orczy n ie  o ó o k  K rosna .

Na żądanie próbki towarów bezpłatnie. 
K t o  t y lk o  r u z  j e d e n  zamówił towar 

z mojej tkalni, ten gdzieindziej płócien krpo-
wać nie bedzie. 570 10 25

n

K to m a ja sn o  w  g ło w ie ,
używa zawsze

D r a  O E T K E R A
p r o s z k u  l o  r i e c z y w a  po 1 2  h .  
e u k r n  w a n ł l i n o w o g o  „ 1 8  n 
p r o s z k u  p u d y n g o w e g o  „ 1 2  -

Przepisy, Które miliony razy okazały się do
lnymi, można dostać za di rmo w przednlej- 
szych handlach kol011 u l nyci i sk.adach aptecz

nych kaźiego miasta. 23 25 26

Mairó©£ B ta u . M ię tu s a
u l. S z jiila lu a  L . 19 (obok Teatru Miejskiego)

poleca na nadchodzące święta 
wyłączną sprzedaż znakomitych 1230 4 6

T u c h o w sk ic S a  s z y n e k
siekanych i krajanych 

k. .z cżysto wieprzowych.

'5o a \& o, < -w ity  *  e w w w i

] l / L l l / S 2f r  Oi{055ZGO W i ^ f T ^ o W i Z
177 19 0

Rząuowo uprawniona

■ W
pod firmą

K . B Z IK A  i CHMURSKI 0 K B AK O0 IE
przy ule św. Gertrudy pod P r. 4

wyrabia pod kontrolą komisji Przemysłowej Tow. Lek. Krak. polecone przez toż Tow.

w o d y  m in e r a ln e  s z t u c z n e
odpowiadające składem chemicznyn wodom: i ' l  JŃSKTE.T, GESSHUBŁERSKIEJ, SEL- 

TERSKIEJ, V1CUY, MARYENBADZK1EJ. HOMBURG, K1S.SINGEN, tudzież

sp e cy a la e  le cz n icz e  si 24 o
jak- litową bromową, jodową, żelazistą, kwaśną, oraz u e d y  lecznicze n orm aln e  

z przepisu P rot. J a w o rsk ie g o .
Sprzedaż cząstkowa w aptekach i drogueryach, — Cenniki na ząaanie franco.

Poszukuj®
zdolnego u r z ę d n i k a ,  biegłego w ko- 
respondencyi niemieckiej, francuskiej 
i polskiej. O oferty z odpisami świa
dectw i podaniem biegu życia uprasza 
dom spedycyjny i komisowy M . Kata- 
ner, P o d w c lo cz y sh a . 131  a 4 5

Ułatwiona metoda zykaj n i e m i e 
c k i e g o  słuchacz K r .  uniwors 

Szewska 22, I p. od 2—3. 1363 2 3

wy m  poMinwfl pracy
w  K rak ow ie ,

poleca 14 letnią, opuszczoną, bez środ
ków do życia dziewczynę izraelitkę do
jakieikolwfek pracy. —  Rodzinę pow yż
szej wymordowano podczas pogromów

W R osy i. 1360 2 3

W przfc!q$u trzech miesięcy
wyuczę każdego zasad języka n ie m ie ck ie g o . 

Szewska 1. 22, I p. od 2—3. 1363 2 6

O o r ł  i  c k ie ,
iwki Gwodwa.

Wina a p W t t W
po najtańszych cenach. —  poleca

I M  CDoycleclio&sKi
Kraków, Szewska 14. 12716 7

U) pnsyonucie
przy ulicy Granicznej 1. 14, I piętro, 
są pokoje z utrzymaniem lub bez utrzy
mania zaraz do wynajęcia. 1361 2 3

1% m o j « ’ | p r a c o w n i  s u k i e n  d a m 
s k i c h  ll-flZU W ftl l e k r y j  k r o j u  systemem 
francuskim, najświeższym wiedeńskim, oraz 
n  t u k ę  s z y c i a .

n F l o r a
K r a ik ó w , ul. Podwale 1 10. — Panienki za
miejscowe znajdą umieszczenie 1282 2 12

Lepiej wzefnlej zamówić
lub wybrać kartki artystyczne ś w i ą t e c z n e  

w handlu papieru 1356 2 5

E M I L  E .  'B A R O S Z
Kraków, plac l/laryacki 2

25 sztuk mieszanych za 2 korony
■B B i l e i y  w i z y t o w a .  1

Z A K O P A N E .
D ob ry  in teres

zrobi w sezonie letnim ten, kto wynajmie
na pen syon at

lub prywatnie willę o 8 pokojach dużych, 3 
mie-zkaln. poddaszach i 2 kuchniach, z dużemi 
oszklonemi werandami i balkonam' Śliczny 
widok na Tatry. Zdała, od kurzu i ruchu uli
cznego, -hoć w centrum Zakopanego i blisko 
kolei. Wszystkie podłogi świeżo wymalowane. 
Cena za sezon 1 3 0 0  k o r o n  od 1 maja 1907 

do 1 października 1907.
Tamże do sprzedania:

różne meble, leżaki i naczynia gosgodarskie. 
Oferty pud „ I n t e r e s  1 3 0 0 “  poste restante 

Z & k o p a n e .  1316 3 3

n 881 1 1 1
Z powoda śmierci właściciela jest do 
sprzedania folwark oddalony 6 kim. od 
Krakuwa wraz z inwentarzem żywym 

i marrwym.
Bliższych wyjaśnień udziela Wanda 

dudnh w Mahawie. 1317 3 3

n ń n M iM fl. każdy wyrznea, kupując gotowe 
r -b l l i t J J l ! .  likiery, gdyż zapomoeą esencyi 
Monopol sporządzić, można każdy likier, oszczę
dzając 50 proc. Główny skłud Droguerya Men- 
ke»a we Lwowie, Kazimierzowska, róg Rzeżni- 
ckicl i w Drogueryi P. A. Pachuckiegj w Kra
kowie, pi Matejki. 1088 4 4

Miiwi ml ptzra!!! liDtsw)
deserowy, patokę, wysyła w 5-kg. biaszankach 
szczelnie zamkniętych, po 6 koron z opłatą 
poczty i blaszanki. — Miód pitny zaś w szkla
nych oplatanych gąsiorkach za 5 kg. po 5 kur. 
50 h również z opłatą poczty. Na żądanie 
w beczkach koleją Z rrari dóiik ziemskicb 
i pasiek Zygsr unta L. yń .kiego w Siemi- 
kowcuch, poczta Siemikowce. 1046 17 25

lic  A U .U U i.il
na fa ie io  O le lk o n o c n e

przyjmować będę 1251 6 10

dla ITowiueyi we Wielki Wtorek, 
dla Miejscowych we Wielką Środę

II 1
f a b r y k a  w y r o b ó w  cu k iern iczy  eh

Araków, T ele fon  498.
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Parcela Paioalana
przy ul. Długiej, 29 mir. frontu jest pod bar
dzo korzysZre .il warunkami do sprzedania. — 

Bliższa wiadomość: KrowoaersŁa 1. 2, między 
1—2 w południe. 1345 2 10

l$m\ i K f )
w II-gim rokn znajdzie umieszczenie 
po dobremi warunkami w aptece 
iv Mszanie Dolnej od 15 kwie
tnia ewentualnie i prędzej. 1338 3 3

F j f n e b i i i ę
na prowincję dla przemysłu, zdolnego 
buchaltera i korespondenta w języku 

polskim i niemieckim 1312 2 2 
Zgłoszenia tylko listowne pod 13 12  

przyjmuje Administracya „N. Reformy".

S t o l n i k a
z kapitałem 10.000 złr. poszykuje jedy
ne w kraju przedsiębiorstwo fabryczne. 

Kapitał zabezpieczony. 
Zgłoszenia przyjmuje Administracya 

żN. Reiormr". pod 1128. 1128 6 6

N a  ś w i ę t a ! ! !
f f lL . , ,J l3.liira!(i)Sp.

ul. Karmelicka 7,
poleca Torty, Mazurk., Przekładance, fcerniki, 
MaKaronikl, jajeczuiki i t d B aranki t o z -  
d o iiy  cub row e. Masa mlgaarowa, orzocnowa, 
mak. \\r wielki piątek i sobotę wielki wyoór 

gotowych tortów i ciast. 1260 3 3

Kupię powóz
w pobliżu Rzeszowa, używany, lecz bę
dący w dobrym stanie, półkryty, łekki, 
jeżeli będzie możliwy na oliwnych osiach 
i nie bardzo ciasny w przestrzeni po
między głównem siedzeniem i ławeczką.

Zgłoszenia pod: „Julian** poste 
restante Tyczyn pod Rzeszowem.

1327 3 3

Ż ą d a j c i e
żap&kek Polskich

Fabryki Regina
w Sidzinie, (p. Skawina) pod Erakowrm 

jedynej fabryki w zachodniej Galicyi obecnie 
znacznie powiększonej i zaopatrzonej w najno

wsze maszyny 134t> 2 6

Knpi^ d o n
w dobrym stauie 4 do 6 pokoi, ogród, 
sad 1 do 2 morgów w miejscu stacyi 

kolei.
Zgłoszenia z opisem i warunkami: 

Wit Lid C icnulski, T uchów . 1340 3 3

T o r t y ,  m a z u r k i ,  p s u e -  

k t a d a ń c e ,  b a t t k i  i  m i i @  

w y k  c b y

poleca cu k iern it 1

W. NOWAK w BOCMI.
Przy zamówiach po nad 10 złr. opa- 

kawania nie liczy się. 1355 2 3

Od l~go kwietnia
do wynajęcia mieszkania okładające się:

1) z 2 pokoi, przedpokoju i .uchni małej,
2) pokoju, przedpokoju, sionki i  kuchni,
3) sklepu z pokojem i kuchnią,
4) pokoju i  kuchni.

Mieszkania swieio odnowione: W  Laawiuowie 
1. 78. — Kamienica do sprzedania. Wiadomość 
tamże 12R6 5 5

P o ż y c z k i
załatwia za kondyktem i bez konayktu dla BP. 
urzędników, oficerów w ogólności prot«Borów, 
wieiebnego duchowieństwa, nauczycieli, n ta- 
ryuszy, lekarzy, adwokatów i aptekarzy. R e- 
p rezen ta cy* , 3 ea m ten -V ere in n  we Lwowie, 

ul. Ropernika 1. 28 1171 4 lii

N a  ś w i ę t a . .
Polecam świeże wyborowe towary po cenach 

umiarkuwanych:
1 kg. kor 2-bO
1
1 »

10 sztuk

320 
280 

-• 40  
2 — 
1-40 
260

3 — 
360 
3 40 
- -60 
2 40 
1 60 
280 
360

2-20 2-40

Ananas w puszkach 
Cykatę w cukrze 
Malagę w gronach 
1 tf trvny
Marmoladę morelową

„ owocową 1 „
Migdały zwykłe 1 n„ wybie.ane 1 „
Orzechy włoskie bez 

łupki 1 „
Orzechy laskowe bez 

łupki 1 „
Prunelki świeżutkie 1 „
Pomarańcze czerwone 10 sztuk 
Rodzynki sułtańskie 1 kg. 
śledzie marynowane

holenderskie becznłk*
Czekoladę, cynamon, gwoździki, kwiat maszka- 
telowy i gaiki, wanilię i szafran: kawę wyśmie
nitą, sardynki w oliwie i t. p. 1277 4 5

„Maść Winogronowa".

TO M ASZ CAJROUTrZ
IV ., Budapeszt L . S i .
Cenniki wysyłam bezpłatnie.

1-80
2'—

—•60
1-80

2 bO 
2 40 
1 — 
2-60

8-—  9 —

p o r z a ó n y i s g n i ^ n R y  s t a r s z y  
g r a k t y k a i i t  b i u r o w y  z dobremi 
poleceniami i ładnem pismom do pomo

cy w biurze. 1359 2 3 
Zgłoszenia pod: „ F a c h  p o c z t o 

w y  77** K r a k ó w ,  mia::to.

M u  i M g
wysyłam każdemu Bwój wielki, bo
gato ilustrowany oenni c z przi szło 
•000 odbitek dobrych a tanich in
strumentów mnzącznych v „zelkiego 
r« >.au . — I M Ń S S  K O \ R  A lf , 
Oom eksportowy towarow muzy- 

• cznych w Briix Nr 628

Skrzypce dla poczatkuiacych już za 
K. 4 80, 5’50. 6-— , 6 80 i wyżei Smyczki po 
K — '80, l -— , 1'40, 1'80 i wyżej. Cytry, har
monie itd. również na składzie. Kyzyka niema 
Dowolna wymiana lub zwrol pieniędzy 

458 15 60

B i L u i k i  d o  p a p i e r o s ó w
m

T u t k i  d o  p a p i e r o s ó w .
Z Drukami Literackiej w Krakowie, ul. Jagiellońska 10. Rządca drukami L. K. Górski.


